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Także trzy doby życia.*0
I.

Warszawa w Lipcu 1882 r.
Moja kochana Róziu!

Dwa lata upłynęło od czasu, jak rozstałyśmy się po 
ukończeniu pensyonatu w Paryżu; dla mnie minęły one jak 
sen, jak urocze marzenie — śród przepychu, jaki tylko 
ni0?ą stworzyć miliony — śród balów, zabaw, wycieczek 
na Riviere’ę, no i hołdów, jakie u stóp moich składają 
Wszyscy dokoła. Twoje życie zapewne płynie cicho, w pra- 
(7 i sumiennem wypełnianiu twardych obowiązków na ja- 
kle skazuje ubóstwo; a jednak kochana Róziu jakże ja ci 
Zazdroszczę!... Ileż to razy wspominam nasz zakład zaciszny 
In'zy parku Monceau, w którym skromne rozrywki były na- 
§Todą pilności, a przechadzki wspólne po cienistych drogach 
1 yzadkie wycieczki do Fontainebleau, szczytem marzeń, 
urzeczywistnieniem najgorętszych pragnień wielu z nas 
Wtedy!

Dziś, wszystko inaczej!... wszystko inaczej, niestety! 
Dawna twoja towarzyszka i przyjaciółka, którą, bez cienia 
złośliwości nazywałyście waszą małą Żydóweczką, i która 
tych lat ciszy i dziecinnych rozrywek serdecznie żałuje — 
Posiada wspaniałe ekwipaże... od dwóch miesięcy błyszczą 
Ua nich, na tle gronostajowem imponujące herby z książęcą 
uutrą u góry — tej małej Żydóweczce mówią wszyscy 
księżno pani lub J. O. księżno... ale widzi też ona 
szydercze dokoła spojrzenia, lekceważące uśmiechy, szepty 
złośliwe i... mimo t. z. miodowych miesięcy, radaby porzu
cić to wszystko, nawet księcia męża a pomieniać się z tobą 
Ra niewesołą dolę nauczycielki. Ach! ten mąż mój!

Przed tobą nigdy nie miałam tajemnic — serce moje, 
•miałam je podobno dobre), niezmieniło się wcale.

— Otóż ten mąż mój...
Ojciec, ogarnięty zagadkową dla mnie pychą, mimo 

całego swego wyrachowania, zimnego rozsądku i oszczędno
ści, nagle dał się porwać szałowi wielkości, planom odro- 
zenia zwyczajnej nalewkowskiej rodziny, przez domiesza- 
le do naszej, krwi kasztelańskiej, krwi arystokratów da

nych tego kraju. Z dziś na jutro tedy, bez uprzedzenia 
bez przygotowania, przedstawił mi jakiegoś bardzo 

Przyzwoicie wyglądającego pana, wonnego i wymuskanego, 
zarazem pełnego dumy jak dla mnie dość zabawnej.

cl 1 Półgodzinnej rozmowie, w której zasypał mnie po- 
k1,.8twami, zupełnie nie na miejscu w salonie i wobec, 
??z co bądź, wykształconej dziewczyny,—i dotknął boleśnie 
ojawem zadowolenia, że znakomicie mówię po po pol- 

na ^ez cienia uawet akcentu oraz że rysy moj e nie przypomi- 
ają bardzo mej rasy — ojciec oświadczył mi że za dwa 
Ygodnie przyjmę Chrzest Ś-ty i że jednocześnie połączę się 
a całe życie z owym okazałym panem, który go zaszczy- 
u Prośbą o moją rękę...

„ — Bądź dobrej myśli i ciesz się moja Hanno dro-
szł' ~~ rzekł nareszcie — będziesz księżną... Twój przy- 
Po • małż°nek jes|t teraz w moim gabinecie, gdzie mamy 
P rozumieć się co do warunków kontraktu...

(1) Urywki z listów do przyjaciółki.

Ggdy wyszedł — błyskawicą wysunęłam się z salonu 
a obszedłszy apartamenta przez służbowe pokoje, zbiegłam 
do biur na dole, pustych podówczas, i podkradłam się do 
drzwi gabinetu papy.

Ach, czemuż to uczyniłam! Gdyby nie krok ów nie
rozważny, miałabym jeszcze choć to złudzenie, że pan 
o którym piszę, działał pod wrażeniem moich wdzięków; że 
prawdą było iż widywał mnie poprzednio na spacerach, na 
ulicy i t. p. i że już wtedy zachwyacał się moją pięknością. 
Nie byłoby w tem nic dziwnego; bowiem i wyście się nią 
w Paryżu zachwycały!...

Ale cóż napiszę dalej?
Wysłuchałam rozmowy której powtórzenie tu, w ca

łej jej cynicznej nagości, jest nie możliwem prawie. Niech 
ci wystarczy, że ojciec kupował młodego księcia Worogol- 
skiego, jak kupuje akcye kolejowe na giełdzie — a on ten 
potomek hetmanów, sprzedawał się jak przedmiot, targo
wał o sto tysięcy rubli grożąc zerwaniem i pójściem do in 
nego... żyda, któryby dał żądaną kwotę beż targu. Ten 
książę żył zagadkowo z dnia na dzień, „d’une source 
inavonable“... bo z dochodów w winta i pożyczek u zna
jomych. Sprzedawał swoją mitrę nadbrukaną w orgiach,w po
dejrzanych kątach wszystkich stolic ziemi, za dwa miliony 
rubli i brał... mnie w dodatku!

Ach, Róziu droga! mimo tego przepychu, mimo brzmią
cego tytułu i t. p. jakaż ja jestem nieszczęśliwa!!

Twoja na życie 
Helena.

II.
St. liemo, w Styczniu 1889 r.

„Cieszę się, że nareszcie skończyła się twoja niedola, 
i że znalazłaś człowieka, co cię szanuj e i czci mateczkę 
swoją, co cię otacza miłością i pracuje...

Listy twoje — to jedyna przyjemność w mojem mar- 
nem życiu. Rozczarowana, zniechęcona, zazdroszczę ci, to 
prawda, lecz wierzyć zaczynam że są ludzie dobrzy, zacne, 
poczciwe dusze... i tylko ja zaliczam się do tych ofiar pychy 
z jednej, nikczemnej chciwości z drugiej strony. Wiara 
którą przyjęłam bezwiednie prawie, mając o niej słabe 
wyobrażenie, dziś jak dobra matka pociesza mnie w niedoli! 
Wzniosła to, szczytna wiara, nakazująca kochać nawet nie
przyjaciół, przebaczać urazy, zaniechać nienawiści, brzy
dzić się podstępem, a kroczyć po drogach tylko prostych 
i prawych... Czczę ją teraz; łagodzi moją nędzę; a gdy 
malcom moim składam rączęta i gdy powtarzają za mną 
„Bądź wola Twoja“... i ja pochylam czoło ku ziemi, ucząc 
się poddania i pokory.

Czasami jednak wszystko się we mnie burzy... szał 
jakiś ogarnia i gdyby nie te małe, wątłe istotki, o których 
przyszłość truchleję... gdyby nie...

Ale... w takich to chwilach uciekam do mej sypialni... 
rzucam się na kolana przed Krzyżem i płaczę...

Lżej mi wtedy.
A mój mąż? ojciec moich dzieci, który mi przysięgał 

miłość i szacunek... który ma obowiązki..
Przegrywa resztki mienia w Monte-Carlo, lub na 

własnym yachcie wałęsa się po morzu... z przyjaciółkami.
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Ojciec mój umarł, zapisując mi całe mienie. Otóż, gdy 
oburzona, nie chcę czasem podpisać wekslu lub przekazu, 
i wskazuje na dzieci nasze — urąga mnie i im w oczy, 
a w szale chciwości, ośmiela się nieraz podnieść na mnie 
rękę i lżyć, przypominając mi, wobec służby moje pocho
dzenie.

Wtedy... po takich scenach gorszących dzieci, które 
zapłakane, tulą się do mnie, ustępuję z musu i płacę za mie
siąc, za tydzień — czasem tylko za kilka dni ciszy... Jestem 
jednak, bądź co bądź — J. O. księżną panią!

I powiedzieć, że temu człowiekowi żadnej nie uczyni
łam krzywdy, że byłam dlań zawsze wierną żoną, a jestem 
dobrą matką jego dzieci, o które nie dba wcale, których nie 
kocha, nie pocałuje nigdy, nie pogłaszcze nawet!

Nędzne my jesteśmy — nędzne imanie. Bóg nam 
jak wszystkim innym, zaszczepił w sercach, miłość i poczu
cie obowiązków, zdolność czucia i myślenia szlachetnie; 
ciężka zaś ręka przeznaczenia, skazała nas na zasklepienie 
się w naszej rasie, w tej rasie czuję to, że z jej własnej 
winy,— skazanej na pogardę i nieprzyjaźń bliźnich. Czemuż 
nas z niej siłą wydzierają?

Gdy Bóg zmiłuje się i odcierpimy winy ojców i nasze 
winy, gdy dobre ziarno w sercacch naszych, plon nareszcie 

wyda i zostaniemy zrównani z innymi ludami — pora będzie 
tak mniemam, na łączenie się z nimi. Ale teraz? Ach, czyż 
nie byłabym stokroć szczęśliwszą w pożyciu z pierwszym 
z brzega oficyalistą ojca? Pracowałby, szanował, kochał 
swe dzieci i wspólnie ze mną dźwigał tę wzgardę, która 
nam barki przygniata!

Ojcu opierać się nie śmiałam i niechciałam, gdyż wie
działam dobrze, że na to tylko zbierał miliony, aby módz 
kupić mi zięcia z mitrą, w mniemaniu, że mnie uczyni 
szczęśliwą.

Obiecał mi niedawno poprawę; klękał u nóg moich, 
płakał i przepraszał. Serce moje przepełnione było rado
ścią — przebaczyłam wszystko, zaklinając aby nie nurzał 
więcej w kale czcigodnego nazwiska ludzi, ongi szanowa
nych — aby pamiętał że ma dzieci. Wtedy, — przyrzekł 
uroczyście;— wyznał jednak, że aby zerwać znajomości 
i wycofać się honorowo, jak na księcia przystało, z hulasz
czego grona, musi nietylko popłacić długi na weksle i na 
słowo zaciągnięte, ale dać i pieniężną odprawę kilku... da
mom z tego światka, z którym uczciwy człowiek nic wspól
nego mieć nie powinien.

Kwota była ogromna — zgodziłam się jednak na pod
pisanie i wypełnienie czeków na mego bankiera.

Obiecał wrócić za tydzień, oczyszczony, odrodzony, aby 
żyć przy nas... wrócił za trzy miesiące, utopiwszy w tem 
morzu bezeceństw, sześć kroć sto tysięcy franków — wró
cił z żądaniem nowych stu tysięcy...

Takim jest człowiek, który mnie wziął z domu — 
mnie i miliony.

J armarko wieże
Op©-wiad.axiie 

przez 
Wincentego hr. Łosia.

(Dalszy ciąg.)
Zapukałem. Podwoje uchylił mi sam pan Anastazy 

z listem jakimś w jednej ręce, z fajką w drugiej, wysoce 
rozgorączkowany.

— Szczęście, kochanie — zawołał — żeś przyszedł! 
O wilku mowa, a wilk tu!

— Cóż takiego?
— Siadaj, kochanie, i słuchaj! Rachuję na ciebie, że 

nas poratujesz, i właśnie o tem mówimy. Siadaj i słuchaj 
co ten Baltazar pisze.

Pan Anastazy posadził mnie na fotelu, sam usiadł na 
swoim i zaczął czytać list, skreślony grubym charakterem 
ręki nieprzyzwyczajonej widocznie do pisania. Zaczął czy
tać, ale urwał, mówiąc:

— Słuchaj, kochanie. Sam Baltazar pisze, co mu się 
nie zdarzyło od niepamiętnych lat! Sam Baltazar! kochanie! 
co już jest miarą jak jest rozdrażniony i jak... Nieszczęście! 
kochanie!

Rozchodząc się z nami, rzucił mi w twarz najcynicz
niej te słowa:

— Moja Heleno, wdzięczną mi być powinnaś żem pu
ścił te miliony. Źle nabyte były — należało ich pozbyć się 
jak naprędzej.

III.
Jagów w Żółkiewskiem 1891 r.

Wszystko skończone... ruina zupełna prawie; z mili
onów ojca mego, literalnie nic nie zostało.

Ciocia, umierając, pozostawiła mi sto tysięcy rubli. 
On nie wiedział o tem, a że, dla przyszłości dzieci, uczyni- 
am krok stanowczy i uzyskałam separacyę, nabyłam ten 

majątek i w ciszy, w samotności, żyję tu z moimi malcami.
Nie śmie tu pokazać się, ale nagabuje mnie listami- 

itóre pozostawiam bez odpowiedzi. Raz grozi samobój
stwem, to znów odwołuje się do mojego dobrego serca, li
tości... wspomina nawet dzieci...

Chłodna uwaga na zakończenie:
Czy nie byłoby lepiej, gdyby nasi bogaci żydzi, od

dzielali od swych fortun po milionie i rozdzielali te pienią
dze między członków arystokracyi z prośbą, aby nas zo
stawiła w spokoju!

Tak jak ja dziś nędzna, mar na „żydo wica tak oni kie
dyś, moi chłopcy, gdy dorosną, rumienić się będą za czyny 
swego ojca.

Ja znajduję ucieczkę i pocieszenie w tej Wierze 
Ś-tej którą czczę i kochani... ale oni,rzuceni później na past
wę idei z koń ca wieku?

Ach, moje nieszczęśliwe dzieci!
Helena.

Biosy w sprawie Tow. Kred. Ziemskiego.
(Kilka słów z powodu artykułu umieszczonego w N-rze 16-m „Gazety Rolniczej11, 

p. t. „Znana historya“.)

Jakkolwiek hołdowaliśmy dotychczas „Gazecie Rolni
czejto jednakże znając usposobienie jej głównego redak
tora i będąc przeświadczeni, że uwagi nasze, jako wręcz 
przeciwne jego zapatrywaniom, nie byłyby umieszczone 
w powyższem piśmie, postanowiliśmy prosić o gościnność 
Szanowną Redakcyę „Roli“, składając jej przedewszyst
kiem podziękowanie za umieszczenie kilku artykułów, które 
niezaprzeczenie przyczyniły się do wyjaśnienia właściwego 
stosunku stowarzyszonych wyborców do ich przedstawicieli 
we władzach wybieralnych Tow. Kred. Ziemskiego.

Opuścił oczy na papier i ciągnął:
„Kochany Anastazy! Jak wiesz zapewne, dnia 3-go 

Augusta odbywa się w okolicy walny jarmark, na którym 
zwykle sprzedaję wszystkie, te moje szkapy, których do 
Tarnopola prowadzić się nie opłaca. Otóż dziś mamy dwu
dziestego i drugiego Julia; ja sam z fotelu ruszyć się nie 
mogę, a dotąd nie przysyłacie Gutka, który uroczyście mi 
obiecał na dwa tygodnie przed jarmarkiem w Cyganowi® 
się znaleźć i konie wymusztrować. Nadto zostawił on u mnie 
pięć szkap, które na tymże jarmarku sprzedać zamierzał, 
a które są narowne bestye. Krótko mówiąc, narażony je
stem na niezliczone straty, z powodu nieakuratności Gutka, 
który od tygodnia miał być w Cyganowie, a którego pe
wnie matka przy swej spódnicy trzyma, nie frasując się 
o moje straty i ruinę mojego stada i stajni oraz fortuny! 
Gdybym był wiedział że Gutka do takiej względem mego 
dobra indyfferencyi namawiać będziecie, tobym był sobie 
innego Żubra przyswoił. To też się zaklinam to zrobić, po
mijając affinitatum sanguinis, skoro byt mój i dobro moje od 
tego zależą, bym zawsze i na zawołanie miał zaufanego 
i życzliwego sobie przyszłego spadkobiercę. Jeźli straty 
jakie poniosę, to daję sobie słowo, Edwinka Żubra z Smerc- 
ka adoptować, a Gutka od pomagania mi w pracy około 
majątku mego salwować. List ten wysyłam sztafetą i o wia
domość decydującą natychmiast upraszam.
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dolegliwości jest nie łóżko, ale zdezelowanie organizmu, że 
jeżeli mu zlew pościeli, to bez niej byłoby stokroć gorzej14.

Widocznie autor nie zna, a prawdopodobnie nie chce 
znać, właściwego położenia rzeczy.

Po części bowiem dzieje się tak, że tych stowarzyszo
nych, którzy podług autora złożeni są ciężką niemocą, spra- 

i wy Tow. Kredyt. Ziemskiego niewiele już interesują. Znaj
dując się w trudnem położeniu materyalnem, pozbawieni są 
oni nietyłko chęci, ale nawet i czasu do zajmowania się 
sprawami Towarzystwa. Tych zresztą, po części zadowolić 
można bardzo łatwo, jeżeli przez udzielenie stosownych ulg, 
majątek ich na pewien czas od przymusowej sprzedaży 
uwolnionym zostanie.

Jeźli rzeczywiście autor chce koniecznie wyszukać nie
zadowolonych z czynności Towarzystwa, to znajdzie ich 

! przeważnie w gronie stowarzyszonych średnio zamożnych, 
którzy, jeżeli stosunki ekonomiczne dla rolnictwa — w bliz- 

I kiej nie zmienią się przyszłości, pomimo zabiegliwości swej 
[ i skrzętności w chodzeniu około roli, powoli do ruiny mate- 
ryalnej doprowadzeni być mogą.

Aby zaś i nas szanowny autor nie zechciał przypad
kiem zaliczyć do owej kategoryi ciężko chorych, — oświad
czamy, że piszący te słowa od piętnastu lat, t. j. od czasu 
przystąpienia do grona stowarzyszonych, w opłacie rat 
Towarzystwu nie zalegał, a przynajmniej zapisanie „ostrze
żenia14 było mnzaw sze obcem; ożadną też ulgę władz Towarzy
stwa nie prosił, i jest nadzieja że prosić o nią nigdy nie 
będzie.

Dalej oświadczamy, że władzom Towarzystwa nie 
mamy i nigdy nie braliśmy za złe nieuwzględniania żadnego 
z projektów, podnoszonych w prasie a zmierzających do 
ulżenia stowarzyszonym w ich położeniu pod względem kre
dytu. Uważaliśmy również projekta te za niewykonalne. 
Nazwać musimy jednakże, co najmniej, niewłaściwem wy
szydzanie publiczne projektodawców, przezywanie ich 
„znachorami* i t. d., zwłaszcza w piśmie, które przeciwnie, 
jako organ ziemiański, przynajmniej dobre ich chęci uzna- 
waćby powinno.

Jakkolwiek i uparte milczenie ze strony przedstawi
cieli Tow. Kred. Ziemskiego, w kwestyi podawanych pro
jektów, wywołać musiało pewne niezadowolenie wpośród 
ogółu interesujących się sprawami bieżącemi stowarzyszo
nych, to jednakże właściwych przyczyn niezadowolenia 
szukać wypadnie w szeregu czynności wybieralnych władz 
Towarzystwa—z lat dawniejszych.

Do tych przedewszystkiem zaliczyć musimy:
1. ) Podniesienie stopy procentowej od listów zasta

wnych w r. 1869.
Błąd wówczas popełniony potrafiono dzisiaj ocenić 

należycie, bo każdy ze stowarzyszonych ma obecnie sposo
bność przekonania się, jak łatwo swego czasu było stopę 
procentową podnieść, a z jaką trudnością przychodzi ją dzi
siaj obniżyć.

Dotychczasowy skład większości (1) władz Towarzy
stwa, będąc pewnym... stronności prasy warszawskiej 
i wiedząc, że żaden artykuł, krytykujący jego czynności, 
nie ujrzy światła dziennego, ignorował sobie zupełnie głosy 
stowarzyszonych, objawiających swe niezadowolenie w kół
kach prywatnych lub, w najgorszym razie, na przedwybor
czych zebraniach.

To też kiedy pod tym względem zapanowała pewna 
zmiana, kiedy znalazły się pisma, nie tamujące swobodnego 
Wypowiedzenia swych myśli stowarzyszonym, należącym do 
?i'ona tych wyborców, którzyby pragnęli widzieć władze 
Towarzystwa ożywione więcej odpowiednim do wymagań 
?zasu sposobem myślenia, — nikogo zadziwić nie mogło, że 
1 z koła tych stowarzyszonych-wyborców, którzy chcą kon
serwować stary porządek rzeczy, odezwały się głosy wręcz 
Przeciwne, znajdujące pomieszczenie w prasie peryodycznej, 
widującej bezwzględnie dotychczasowej działalności władz 
0 jakich mowa.

Bardzo jednakże smutną pod tym względem niespo
dziankę dla niejednego zapewne ze swych czytelników 
sprawiła „Gazeta Rolnicza14, pismo mieniące się być orga- 
jimn ziemiańskim, drukując artykuł pod tytułem: „Znana 
historya14. Artykuł to charakterystyczny, zwłaszcza ze 
Względu na treść i ton, w jakim autor przemawia do sto
warzyszonych-wyborców, niezadowolonych z dotychczaso
wej działalności Towarzystwa.

Prawdopodobnie przy pisaniu artykułu przypomniały 
sję autorowi czasy, kiedy to jeszcze przemawiał do swych 
słuchaczy — młodzieńców, przed którymi droga życia miała 
dopiero zostać otwartą, a dla których słowa jego podobno 
zawsze były wyrocznią. Artykuł też: „Znana historya14 
Wykazuje, że kiedy go autor pisał, umysł jego pozostawać 
•Wsiał pod wpływem pewnego złudzenia, — przywodzącego 
ln.u na myśl owe wspomnienia młodości. Wobec zaś tego, 
hie zadziwia nas bynajmniej gdy autor, ulegając wspomnie
niom i nawyknieniom lat młodszych, tak jak niegdyś do 
swych słuchaczy — niedojrzałych młodzieńców, przemówił 

sposób podobny do czytelników „Gazety Rolniczej11, 
składających się ze stowarzyszonych ziemian, ojców rodzin, 
filcujących w pocie czoła, aby tym rodzinom zapewnić byt 
W przyszłości i utrzymać w swem posiadaniu ziemię przez 
Przodków im przekazaną.

Już to przedewszystkiem wypadło bardzo niefortun
nie—uczynione przez autora porównanie stowarzyszonych- 
Wyborców, znajdujących się w trudnem położeniu materyal- 
nem, (którzy, jak się wyraża autor, upatrują przyczynę nie
powodzenia nie w złym stanie interesów własnych, ale 
W iiieprawidłowem funkeyonowaniu władz Tow. Kredyt. 
Ziemskiego), do chorego co to zapomina: „że przyczyną 
,. (1) Mówimy dlatego o większości, nie zaś o całym składzie wy-
weralnych władz Tow. Kred. Ziemskiego, — ponieważ do składu tego na- 

ti członkowie, których zdolności, energię, sposób myślenia i dobre 
eh^ei cenimy bardzo wysoko. (Przyp. autora.)

Tu pan Anastazy urwał i z przerażeniem w oczy mi 
spojrzał.

Milczeliśmy długo, aż wreszcie znów stryj Anastazy 
zaczął.

— Otóż, kochanie! ty jeden nas wybawisz z ambara
su i uratujesz pozycyę Gutka, bo widzisz, kochanie... gdy- 
h rzeczywiście w czasie właściwym Gutek się nie zjawił 

Cyganowie, tak mówię ci, kochanie... Baltazar porywczy 
1 fantastyk, bałaguła 1 kochanie! gotów słowa dotrzymać..

— Nie mów, kotku... — zawołała, raz pierwszy się od 
2ywając, pani Anastazowa.

Nastąpiło znów milczenie, wywołane przerażeniem, 
Jakie w sercach staruszków, samo to przypuszczenie spra
wiło.

Stryj podchwycił.
— Tak, kochanie... uradziliśmy z jejmością, że ty nas 

Wybawisz...
— Ale jakże?
— Pojedziesz do Cyganowa!
— I owszem.
— I zastąpisz Gutka, kochanie!...
— J akto ?
— Gdyby Gutek na czas nie zdążył powrócić, to po

prowadzisz szkapy na jarmark, — dokończył stryj Ana
stazy,

Oniemiałem; tak ta propozycya wydała mi się dziwaczną. 
Miałem jechać do Cyganowa?—to dobrze; ale prowadzić ko
nie stryj a Baltazara na j armark!

Zacząłem się śmiać, a staruszkowie z przestrachem 
mi się przypatrywali, lękając się widocznie bym nieodmó- 
wił tej jedynej w swoim rodzaju ekspedycyi.

Po krótkim namyśle, ważąc w głowie wszystkie kon- 
sekwencye, przeważyła widocznie ciekawość poznania te
go pana Baltazara, który chciał wydziedziczyć synowca 
z powodu jarmarku w Tarnowie.

Państwo Anastazowstwo zupełnie groźbę tę brali na 
seryo, a oni przecież lepiej swego brata znali odemnie.

Zawołałem więc:
— Pojadę, ale...
— Niema a 1 e, kochanie! — krzyknął pan Anastazy, 

rzucając mi się na szyje — pojedziesz zaraz dzisiaj, uspo
koisz Baltazarka, bo musi tęsknić za Gutkiem, sprzedasz 
mu konie i kwita... A potem, skoro tylko Gutek się w Cy
ganowie zjawi... to z nim razem do Błotnisk powrócisz.

— Ale to, kotku,— podchwyciła pani Anastazowa — 
najpóźniej na dwudziestego Augusta, bo widzisz, kotku, 
rzeczy tak stoją...

Tu staruszka wyjęła list z kieszeni swej sukni i dalej 
rozwijając go, mówiła:

— Przeczytam ci, kotku, list z Dębogóry, który wczoraj
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2. Oznaczenie listów zastawnych „seryami", które 
przy konwersyi dawnych pożyczek na seryę V-tą dla wielu 
stowarzyszonych spowodowało niepotrzebne i poważne 
straty.

3. Pominięcie sposobności, przy ułożeniu ustawy z r. 
1888-go:

o) do obostrzenia przepisów egzekucyjnych; (2)
b) do wyjednania prawa, upoważniającego władze To

warzystwa do zaprowadzania tymczasowej administracyi 
w dobrach zalegających w opłacie rat i wystawionych na 
sprzedaż przymusową, z prawem czynienia zaliczeń na pro
wadzenie prawidłowego gospodarstwa;

c) do zmiany dotychczasowej organizacyi władz To
warzystwa, która była odpowiednią może przed zniesieniem 
czynszów i robocizny, kiedy przeciętny ziemianin zasadzał 
życie na wyszukiwaniu sposobów uprzyjemniania go sobie, 
pracę zaś około roli powierzał ekonomowi. A praca ta wła
śnie—dodać i to należy — przy dzisiejszych warunkach rol
nictwa, uniemożliwia sprawowanie urzędów we władzach 
Towarzystwa średnio zamożnym stowarzyszonym, z których 
właściwie, jako niezaprzeczenie najwięcej umiejących od
czuć potrzeby kredytowe swych braci po pługu, rekrutować 
się powinni przedstawiciele władz tychże.

(Dokończenie nastąpi.)

W SóraeL Olbrzymich.
Skreślił

Stanisław Piast.

Rozdział VIII.
Dokończenie, baśni o Rilbezahlu. — W jaki sposób ukarał on berlińskiego 
pyszałka.— Spotkanie się Rilbezahla. z poczciwymi czeladnikami.— Karze 
on złych ale nagradza dobrych. — Testament Rilbezahla i jego śmierć. — 

Kilka uwag o tej mytycznej a jednak wiecznie żyjącej postaci.

Riibezahl nie lubił łakomstwa i lekceważenia swojej 
osoby, — ale brzydził się pyszałkowstwem. Historya, do 
opowiedzenia której przechodzimy, jest tego oczywistym 
dowodem.

(2) Łagodność przepisów egzekucyjnych jak: sprzedaż przymusowa 
majatku zalegającego w ratach dopiero po niezapłaceniu 3-ej raty i t. d. 
przyczyniła się niezmiernie do upadku kredytu, nietylko krótkotermino
wego, alei hypotecznego. Dowodzenie słuszności powyższych słów uwa
żamy za zbyteczne, a zresztą potrzebaby było napisać w tym celu osobną 
rozprawę. Przeprowadzenie obostrzeń przy zmianie ustawy było możliwein 
i wykonalnem ze względu na równoczesne prawie udzielanie dodatkowych 
i konwertowanych pożyczek. W położeniu obecnem zaś żądanie zaprowa
dzenia jakichkolwiek obostrzeń i przyspieszenia egzekucyi byłoby, rzecz 
prosta- niedorzecznością. (Pryp. autorł.)

dostałam i który bardzo mnie zmartwił, bo sam powiedz 
kotku, co o nim sądzić. Elwirka tak pisze.

Pani Aniela przybliżyła pismo do oczu i odszukawszy 
właściwe miejsce, czytała: „Przyznam Ci się szczerze, ko
chana Anielko, iż tylko przyjaźń dawno nas łącząca, skła
nia mnie do popierania u mego męża i córki, związku jej 
z twym Gutkiem. Opieszałość, jaką on okazuje w bliższem 
poznaniu przyszłej swej dozgonnej towarzyszki życia, bar
dzo niepomyślnie oddziaływać musi na affekta mojego dziec
ka. Sama trwożna jestem o jej szczęście i los, a źli ludzie 
donoszą nam bezprzestannie różne plotki, wiary niegodne, 
które jednak serce macierzyńskie krwawią. Otóż wczoraj 
był u nas jeden dobry znajomy, będący w przejeździe przez 
Sokal świadkiem ohydnej sceny, w której, jak twierdzi, 
twój syn brał udział. Wyobraź sobie, że ci panowie, na 
pół ubrani ze śpiewem i muzyką, odbywali po Sokalu jakiś 
pochód Bachusa, ze zgorszeniem całego miasta i po
ważnych ludzi...

Tu pani Anastazowa urwała i rozpłakała się szepcząc:
— Pochód Bachusa, kotku?... pochód Ba...chusa, 

podkreślone. Rozumisz ty co, kotku?...
— Pochód Bachusa... — zacząłem się jąkać, ale stryj 

Anastazy podchwycił:
— Głupstwo, kochanie!,., jarmarkowy figiel, ot sobie 

spacer taki, kochanie...
Tymczasem pani Anastazowa, wypłakawszy się, da

lej czytała.

Raz, dla zobaczenia Gór Olbrzymich, przyjechał z Ber
lina pewien młodzieniec. Berlińczyk to był i do tego przy
stojny, więc mu się zdawało, że świat cały powinien leżeć 
u jego stóp. Nadewszystko też kobietom lubił imponować 
swojem pochodzeniem i urodą; gdy się więc znalazł razem 
z niemi w pewnej oberży górskiej, duma jego nie miała 
granic. „U nas w Berlinie, u nas w Berlinie", — powtarzał 
im przy każdej sposobności i pokręcał bezustannie wąsa, 
śledząc z zajęciem, jakie też wrażenie wywierała na nich 
jego uroda. Wrażenie jednak nie było tak wielkie jak się 
spodziewał; — pragnąc je zatem pokonać swoim rozumem, 
gdy usłyszał że w tych stronach gdzie gościł panuje fanta
styczny ale potężny Riibezahl, zaczął przedrwiwać sobie 
tego „ducha“gór. Jakże jednak srodze został za to wszystko 
ukaranym I

Bawiąc od dni kilku już w górach, spostrzegł raz, gdy 
przeglądał się w zwierciedle, że mu pokazały się włosy na 
brodzie. Włosy na brodzie! — to go przeraziło; postanowił 
więc co prędzej się ogolić. Wychodzi tedy spiesznie z poko
ju oberży, w której ostatnią noc przepędził, i zobaczywszy 
strych ze sianem, dostaje się po drabinie na wierzch i za
czyna się golić. Już był w połowie roboty, gdy nagle nie
widzialna siła skręca mu rękę i kaleczy w policzek. „To 
od Rubezahla", — woła z ukrycia jakiś głos, podczas gdy 
nasz berlińczyk oniemiał z przerażenia i bólu. Kończy się 
przecież golić, tamuje sobie krew jak może i sądząc że na 
twarzy nie znać szramy, schodzi po chwili do domu. Zale
dwie jednak ukazał się pomiędzy ludźmi, spostrzegł nieco 
za późno swój błąd. Szrama na policzku, nietylko że była 
widoczną, ale uczyniła go tak komicznym, że wszystkie 
kobiety, patrząc nań, — pokładały się ze śmiechu. Ból więc 
w twarzy i fiasko wśród kobiet, o których względy dbał 
tak bardzo, — były to kary ze strony Riibezalila za pyszał- 
kowstwo, niezawodnego, w swojem mniemaniu zdobyw
cy tkliwych serc niewieścich.

Ale Riibezahl nietylko karać,—on i wynagradzać cza
sami lubił.

Raz przez góry powracało do Szlązka dwóch czela
dników. Szli wesoło, i przyśpiewywali sobie. Uszedłszy 
z połowę drogi, spostrzegli olbrzymią jabłoń rosnącą nieo
podal. Na jabłoni rosło mnóstwo jabłek, a obok stał jakiś 
człowiek i potrząsał od czasu do czasu drzewem. Przybli
żyli się do tego człowieka, kupili od niego kilka jabłek 
i raźno ruszyli dalej. Wkrótce zachciało im się pić. Wyj
mują z kieszeni jabłka, zaczynają je jeść, ale jakiż był ich 
przestrach, gdy spostrzegli że to były krzemienie. Powra
cają więc do miejsca, gdzie dokonali tak niefortunnego 
kupna, nie znajdują przecież już na niem ani jabłoni ani 
nieznajomego człowieka. Jakiś tylko staruszek siedział 
w milczeniu przy drodze; zwierzają więc mu się ze swojego 
nieszczęścia, zamiast jednak współczucia spostrzegają na

— „Nie obiecuję Ci jednak już do późniejszego termi
nu, jak do 1-go Septembra, ślubu odkładać. I tak już trzy 
razy odraczając, dość dowodów daliśmy, żeśmy tego związ
ku, łączącego nasze dwie rodziny, pragnęli. Jeźliby więc 
wasz syn i do 1-go Septembra nie znalazł czasu na uregu
lowanie swych przedślubnych interesów, to my Marynię za 
zwolnioną ze słowa uważać będziemy."

— Słyszysz, kotku?
— Słyszę...
— Ale słuchaj, kotku, co jeszcze Elwirka w przypis- 

ku dodaje...
Ciotka otarła łzy i dalej czytała:
„Rozumiesz, że cały epizod z Sokala i ten pochód Ba

chusa, w sekrecie przed mym mężem i córką utrzymuję."
— Słyszysz, znowu „pochód Bachusa", cóż to znaczy, 

kotku ?...
Stryj i ja milczeliśmy, a pani Aniela wciąż z oczami 

wlepionemi w list z Dębogóry, badała te dwa słowa „po
chód Bachusa" i powtarzała:

— Co to być może, kotku? bo sam powiedz, cóżby 
w tem złego było, gdyby i Gutek brał udział w promenadzie 
po Sokalu?... kotku... ależ to musi być co innego, tylko nie- 
chcecie mi powiedzieć...

Tak sobie mówiła, a pan Anastazy objaśniał mnie 
o podróży do Cyganowa, w którą się nazajutrz puścić 
miałem.

(Dalszy ciąg nastąpi-)
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jego ustach szyderczy uśmiech. Kto inny na ich miejscu 
uraczyłby wzamian za to staruszka porcyą wcale nie aksa
mitnych słów, — nie tak jednak postąpili sobie nasi czela
dnicy. Odeszli od niego bez urazy, i za to właśnie spotkała 
ich od Rubezahla nagroda. Gdy bowiem zabierali się do 
wyrzucenia krzemieni na pole, spostrzegli, że one pozamie
niały im się w sztuki złota. Jeszcze nie mogli wyjść ze zdu
mienia, gdy usłyszeli głos po za sobą: „Weźcie to złoto, 
jest to nagroda za to, żeście znieśli los wasz z poddaniem".

Nie skończylibyśmy prędko, gdybyśmy chcieli opowia
dać na tem miejscu wszystkie figle, jakie Rubezahl płatał 
przez czas pobytu swojego na tej ziemi ludziom, poprzesta
niemy więc już na opowiedzeniu ostatniego, związanego 
z faktem jego śmierci.

Pewnego razu, w dzień jarmarczny, zajechał on do 
jednej ubogiej oberży w pogranicznem mieście. Gospodarz 
i gospodyni wybiegli na jego spotkanie, z miny jego bowiem 
poznali że mają do czynienia z wielkim panem, zwłaszcza 
też, że na przodzie bryki dała się widzieć dębowa, okuta 
żelazem skrzynia.

Wkrótce po rozgoszczeniu się w oberży, Rubezahl 
uczuł się mocno chorym. Przyzwał więc do siebie gospoda
rza i gospodynię, otworzył przy nich swój kufer, i ukaza
wszy im znajdujące się w nim pieniądze, srebra i materye, 
odezwał się temi słowy:

— Dobrzy ludzie, czuję że się śmierć zbliża. Nie mam 
ani żony ani dzieci, myślę więc tylko nad tem jak też ja 
zostanę pochowanym.

— Jeżeli zapiszesz nam cokolwiek z tych rzeczy, ja
kie znajdują się w tym kufrze, — odezwał się gospodarz,— 
■sprawimy ci pogrzeb wspaniały.

Rubezahl przystał i za chwilę złożył w ręce gospoda
rza testament, czyniący go panem wszystkiego co posiadał. 
Poczem umarł.

Gospodarz wyprawił mu pogrzeb taki jak przyrzekł. 
Złożono zwłoki do grobu i już miano zasypać je ziemią, 
?dy nagle z trumny zaczęły się wydobywać jakieś głosy. 
Przestrach ogarnął wszystkich, wyjęto trumnę z dołu, ale 
ogólnego przerażenia pojąć nie trudno, gdy zamiast Rube
zahla, znaleziono w niej zgniłe kości. Porozchodzili się 
więc wszyscy do domów, a skoro do swojego powrócił nasz 
gospodarz, pobiegł natychmiast do zapisanej mu przez Rii- 
pezahla szkatuły. Otwiera ją w obecności swojej żony 
i widzi co? Na miejscu gdzie leżały srebra i materye,— ko
ści z psa i szczecinę wieprzową.

Ale dość tego.
Z klechd i baśni złączonych z nazwiskiem Rubezahla, 

a które opowiedzieliśmy mniej więcej w sposób, w jaki od 
Wieków przechodzą z ust do ust w Górach Olbrzymich, 
czytelnik nabrał niezawodnie dokładnego wyobrażenia o tej 
fantastycznej postaci. Jest ona nawskroś komiczną. Mając 
słuszny żal do ludzi za przezwisko przyczepione do jej oso
by, mści się na nich, co prawda, na każdym kroku, ale ta 
zemsta zawsze jakoś na żart zakrawa. Nikt nie może kro
czyć po górach, ażeby nie był przez Rubezahla zaczepio
nym; każdemu podróżnemu ukazuje się on pod różnemi po
staciami, każdemu przypina łatkę i każdego w pole wypro
wadza, ale karząc nawet za złe postępki, nie karze nikogo 
w sposób okrutny, nie zatraca nigdy nikogo. Ma on wro
dzony wstręt do krwi, walczy najchętniej bronią śmieszno
ści, na niczyje życie nie nastaje. Rzekłbyś że ośmieszony 
sam przez dziewicę, która nie chciała być jego żoną, w o- 
śmieszaniu drugich znalazł szlachetną satysfakcyę, że ża
dna inna nigdy mu do głowy nie przyszła. A gdy się wspo
mni że nietylko karał on złych, ale hojnie wynagradzał 
dobrych, że każdy podróżny nieszczęśliwy mógł być pe
wnym jego opieki, to się przyzna, że Rubezahl jest istotą 
ńawskroś sympatyczną i że Góry Olbrzymie nie mogły 
dostać się pod władzę lepszego od niego pana. I chętnie 
słucha się fantazyjnych opowieści związanych z jego za
gadkową osobistością, chętnie przygląda się w Górach 
Miejscom, gdzie wedle podań przebywał, — streszcza on 
bowiem w sobie wiele dodatnich stron duszy ludzkiej, du- 
szy cierpiącej i zbolałej, a przecież pogardzającej zemstą 
K1’Wawą.
. Miękka poezya rozlana w Górach, którym jest obcą 
dzikość Tatr lub Alp szwajcarskich, z natury rzeczy, musia- 

zostać zaklętą nie w czem innem, jak w eterycznej for- 
dde ducha, któremu srogość i dzikość były wstrętnemi; wy
tworzyła więc cichą i sympatyczną legendę, tak dopasowa- 

do sympatyi i ciepła, jakie te Góry dokoła siebie rozta- 
?aJą. I legenda ta unosić się nad niemi będzie już wiecz- 
!e, — wiecznie je opromieniać niezwyczajnym blaskiem, 
wiecznie nazwisko Gór Olbrzymich złączonem być nie

przestanie z nazwiskiem Rubezahla, gdyż związek ten od- 
dawna uświęciły dwie wdzięczne muzy z nadzmysłowego 
świata: harmonia i fantazya ludowa.

A czyż i jedna i druga nie przemawiają potężnie do 
duszy ludzkiej?

(Palszy ciąg nastąpi.)

NA POSTERUNKU.
Na wsi. — Co mi przypomniało mój obowiązek kronikarski. — Najnowsze 
wieści z nowego państwa Judy. — Galicya tem państwem! — Wydarze
nie w Narajowie. - Co o tem wszystkiem myślą mężowie publiczni gali
cyjscy ?—Czy wogóle myślą? — Jedyny publicysta wiedzący zawsze 
co z żydami czynie należy. — Niezawodny środek załatwienia „sprawy 
żydowskiej14 wskazany przez p. Prusa. — Kiedy w niego uwierzę. —Ża
le panów postępowiczów z powodu zbrodni sensacyj ny eh.—Czego oni 
chcą i co wybrać należy. — Poganizm albo clirześcianizm. — Brak pew
nej drobnej rzeczy, czyi) brak głów logicznie myślących. — Bagatela 1

Uroczy, wonny Maj jest właśnie w pełni swego roz
kwitu, a ja, wyrwawszy się na chwilę z murów woniejącego 
w inny sposób — w sposob nalewkowski — syreniego grodu, 
oddycham pełną piersią—na wsi. Z ganku strojnej w zieleń 
plebanii, której zacny gospodarz użyczył mi gościny,wchła
niam majowy oddech pól, a wsłuchany w wieczorną pieśń 
przyrody, kto wie czybym nie zaniedbał nawet kronikar
skiego mojego obowiązku, gdyby mi go nie przypomniał 
przywieziony z sobą list, zawierający najświeższe wieści 
z nowego państwa Judy.

List z Argentyny? — spytacie. Nie; w Argentynie ma 
być dopiero, czy też miało być tylko, nowe państwo takie, 
podczas gdy bliżej, tuż pod bokiem, jest państwo Izraela 
gotowe, a j est niem—któżby nie zgadł—Galicya. Podobno 
baron Hirsz chce, czy chciał, oddać w posiadanie żydów 
krainę, tak obficie zaopatrzoną we wszelkie dary ziemskie 
i we wszelkie wygody, iż miało im tam być lepiej i wygo
dniej jeszcze, niż różnym „naszym zięciom" u swoicli da
wnych arendarzy, czyli, mówiąc wyraźniej, u swoich teś
ciów. Wątpię jednakże, czy nawet wtedy, gdyby „baronowi" 
Hirschowi udało się dojść do ładu z swoimi współwyznaw
cami i utworzyć dla nich państwo ich własne, wolne od 
wszelkiego wpływu „goimó w", wątpię, mówię, ażali i wtedy 
nawet czuliby oni się tam równie niezależnymi jak się czują 
dzisiaj pod wysoce tolerancyjnym (!) rządem austryac- 
kim, na ziemi galicyjskiej. Kiedy przed rokiem czy przed 
dwoma laty, niektóre z gazet zagranicznych przytoczyły 
odezwę „Międzynarodowego Związku Żydowskiego" („Alli- 
ance Israelite") wzywającą żydów galicyjskich do zawła
dnięcia prowincyą tą na rzecz wyłącznie swojej braci; 
kiedy ogłoszono słynny wykrzyknik, rozpoczynający i koń
czący odezwę: „Galicya musi być ziemią naszą!" — to jest 
ziemią żydowską, wówczas, pamiętam, pewne pisma war
szawskie zapewniały najkategoryczniej, iż jest to tylko 
nowy wymysł, nowe kłamstwo „antysemitów", usiłujących 
wszelkiemi sposobami rozniecać niechęć przeciw gotowym 
raczej do poświęceń dla ludności „rdzennej", obywate
lom mojżeszowym. Odezwa miała być fikcyą, oszczer
stwem i t. d.

Tymczasem, jak dalece obywatele wspomnieni uwa
żają już dzisiaj Galicyę za ziemię swoją własną, a siebie za 
jej władców, świadczą fakta, których na wołowej skórze 
spisaćby nie można, a zpośród których chciałbym właśnie 
przytoczyć najświeższy i bodaj czy nie najwymowniejszy.

Z Narajowa, miasteczka galicyjskiego, „Rola" otrzy
mała list, ten właśnie który mi przypomniał obowiązek mój 
kronikarski, lecz jeszcze z korespondencji tej nie zdążyłem 
zrobić użytku, gdy oto „Warszawski Dniewnik" (,Yg 97), na 
podstawie doniesień gazet lwowskich, o tymże samym fak
cie taką zamieszcza notatkę:

„W Narajowie, w powiecie Brzeżańskim, odbywa
ły się ośmiodniowe, — urządzone przez Księży Missyo- 
narzy, — Missye duchowne, rezultatem których był fakt, 
że wielu zpośrod zgromadzonych wieśniaków i mieszczan 
ślubowało trzeźwość i zaprzestanie używania rozpalają
cych napojów. Żydom narajowskim fakt ten nie podo
bał się bardzo, gdyż w ręku ich wszystkie znajdują się 
szynki. Postanowili się zemścić. Jakoż wieczorem 30-go 
Kwietnia, gdy 00. Missyonarze już odjechali, tłum żydów, 
w liczbie do 100 ludzi, zebrał się przed domem miejscowego 
proboszcza kościoła katolickiego, księdza Jemioły, i począł 
krzyczeć: Wo ist unser taty? Ksiądz, chcąc się dowiedzieć 
o przyczynie hałasu, wyszedł na podwórze, lecz w tejże 
chwili żydzi, obstąpiwszy proboszcza, poczęli najpierw bić 
go kułakami, a następnie powaliwszy na ziemię, kopać no-
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gami i t. d. Na szczęście, organista zdążył zawiadomić za
raz żandarmów i tłum został rozpędzony.

„Skoro tylko rozeszła się po Narajowie wieść o tem 
co zaszło, masa ludu przybyła do proboszcza, chcąc się do
wiedzieć co się stało w istocie. Ksiądz opowiedział o napa
dzie, lecz uspokoił lud zapewnieniem że jutro — a była to 
Niedziela — odprawi Mszę Ś-tą w kościele. Na ten drugi 
dzień przybyło do kościoła bardzo dużo ludzi, a i cerkiew 
unicka była przepełnioną. Po skończeniu Mszy Ś-tej, lud, 
nie rozchodząc się do domów, zebrał się na rynku. Katolicy 
i unici opowiadali sobie o wczorajszem zdarzeniu i nie roz
chodzili się. Nagle, o godzinie 2-ej, uderzono w wielki 
dzwon, a tłum rzucił się na sklepy i stragany żydowskie. 
W jednem mgnieniu oka było wszystko rozbite i zniszczone. 
Żydzi zdążyli się pochować. Okna jednak we wszystkich 
domach żydowskich zostały powybijane.

„W Narajowie — dodaje „Warsz. Dniewn." za „Prze
glądem" lwowskim, jeden z nauczycieli tamtejszej szkoły 
ludowej, żyd, niemiłosiernie bije dzieci chrześcian. Nic 
dziwnego tedy — że w Galicyi wzajemna nienawiść chrze
ścian i żydów przejawia się w takich dzikich formach."

Takim jest fakt o którym to samo, mniej więcej, opo
wiada i nasz korespondent, lecz jeźli kto przypuszcza iż 
fakt ten „komentować" będę, — myli się, mówiąc krótko. 
Bo co tu i po co komentować ? Wszystko jest jasne i wszyst
ko cokolwiekbym powiedział, byłoby bladem wobec faktu 
niebywałego, nieznanego w dziejach „sprawy żydowskiej" 
zuchwalstwa żydów galicyjskich. Co najwyżej tedy, mo- 
żnaby z okazyi „zdarzenia" w Narajowie wysnuć dwa py
tania: 1-e Czego jeszcze Galicya ze strony swoich „obywa
teli, mojżeszowego wyznania" oczekiwać może...? i, 2-e Co 
o tem wszystkiem myśli inteligencya galicyjska, co myślą 
kierownicy tamtejszych spraw publicznych? Naturalnie, nie 
wiem ja dobrze czy i co myślą, nie już o „kwestyi żydow
skiej", lecz czy myślą w ogóle;—gdyby jednak myśleli, mu- 
sieliby sobie powiedzieć: jest źle, bardzo źle, — stosunki 
żydowsko-galicyjskie są tak opłakane, jakich niema na 
całej kuli ziemskiej. Galicya doszła już do takiej „per- 
fekcyi" wysokiej, że dziś straszą się nią wszystkie inne na
rody posiadające u siebie element izraelski. A powiedzia
wszy sobie tak, mężowie galicyjscy musieliby: najpierw nie 
dopuszczać gwrałtów i „hec antysemickich", które, jak 
wszelkie inne gwałty, są rzeczą nieludzką i niechrześciań- 
ską, a na których w dodatku tylko jedni żydzi zarabiali 
zawsze; powtóre, nie chcąc dopuszczać gwałtów, musieliby 
postarać się o rozwinięcie walki uczciwej i legalnej 
z żydowstwem na wszystkich polach i we wszelkich kierun
kach; potrzecie, jeżeli w ogóle, mężowie galicyjscy ze 
„sprawą żydowską" nie umieliby sobie poradzić, powinni co 
najrychlej zasięgnąć rady naszego pana Prusa, Jest to 
albowiem jedyny publicysta, który wiedział zawsze i wie 
doskonale, co z żydami czynić należy, który miał zawsze na 
„rozwiązanie kwestyi żydowskiej", sposób niezawodny, 
a całe złe w tern jedynie leży, że p. Prusa ani żydzi, ani 
chrześcianie, słuchać jakoś nie chcą, jakby nie wierzyli w ge- 
nialność jego pomysłów i„programów“socyologicznych. I te
raz też p. Prus zapewnia najsolenniej, że „baron" Hirsz 
rozwiąże najuiezawodniej, „sprawę żydowską", że nawet 
już ją rozwiązał. Przy pomocy bowiem kolonizacyi argen
tyńskiej „baron" Hirsz stworzy ze swoich współwyznawców 
naród tak dzielny,pracowity i w ogóle taki doskonały, 
jakiego świat nie widział, — no i ja pierwszy uwierzyłbym 
temu zapewnieniu znakomitego humorysty socyologicznego, 
lecz w takim tylko razie, gdybym wiedział napewno, że „ba
ron" Hirsz, wezwawszy do wspólnej pracy p. Prusa, zało
ży mu w Argentynie nowe „obserwatorium społeczne" — 
jak to uczynił dlań w swoim czasie, pewien bankier war
szawski, zakładając — „Nowiny".

Tymczasem, nie mogę pominąć wykrzyknika jakim 
przemówił do narodu, równie liberalny kolega p. Prusa, 
w liberalno-żydowsko-postępowym „Kuryerku Codzien
nym".

Horror! horror! — tym wykrzyknikiem — powiada 
ten pan (zob. Nr. 134) możnaby określić wrażenia przecię
tnego warszawianina z dni ostatnich.

„Skublińska, Noskinowa, wspólnicy Pawlaka i Wy- 
rostkiewicza — oto szereg, postaci ciekawych, ale nie po
nętnych, które narzucały się nieustannie uwadze ogólnej, 
ciążąc nakształt zmory na umysłach.

„Dopełniła ich liczby zabójczyni Gerlachowej, przed
stawiająca nowy patologiczny okaz zwyrodnienia natury 
ludzkiej."

I ubolewając nad owem zwyrodnieniem, liberalny fel-

jetonista liberalnego „Codziennego", woła niemal z roz
paczą: oto do czego wiedzie hasło — „walki o byt"!

Doprawdy, już teraz nic a nic nie rozumiem panów 
postępowiczów warszawskich. Gdy ludzie wierzyli w Boga, 
szanowali zasady moralności, czcili stary, zacofany oby
czaj,wołano na nich: ażaliż nie wstyd wam żyć w martwocie 
takiej ? ażaliż nie wstyd wam, że was Zachód wyprzedza 
pozostawiając het, po za ogonem nowożytnej, wspaniałej 
cywilizacyi? Patrzcie tylko: tam przestano już wierzyć 
w jakieś życie pozagrobowe, w jakąś duszę ludzką i w ja
kąś nieśmiertelność tej duszy, a wy pleśniejecie w skorupie 
przesądów tamujących postęp! Tam, na podstawie naj
nowszych wyników wiedzy pozytywnej stwier
dzono ostatecznie(!) iż jedynym regulatorem stosunków ludz
kich, jest walka o byt, a wy, w zaskorupieniu swojem, 
rozprawiacie wciąż jeszcze o jakiejś etyce chrześciańskiej. 
Tam najnowsze badania wykazały, iż człowiek nie jest 
żadnym człowiekiem, ale ulepszonym jedynie gatunkiem 
czworonogów, wy zaś w, idyotyzmie i wstecznictwie swo
jem, wskazujecie mu stale jakieś rzekomo wyższe cele! 
I na co, po co te wszystkie bałamuctwa skoro jedynym 
prawdziwem celem osobnika stanowiącego ulepszoną małpę 
jest życie dla użycia!? Więc precz z przesądami! — 
naprzód, naprzód ruszyć nam trzeba, albowiem, niedotrzy- 
mując kroku Zachodowi, zginiemy w tej naszej pleśni śred- 
nowiecznej, a ludzkość przejdzie nad strupieszałem spółe- 
czeństwem do porządku dziennego.

Jakoż, na głos ten brzmiący, w ciągu ćwierci-wieku, 
ze wszystkich pism liberalno-żydowsko-postępowych, lu
dziska ruszyli rzeczywiście naprzód. Aliści gdy ruszyli tak 
szparko, że w pogoni za złotem w pościgu za użyciem 
nawet Zachód zostawili w tyle; gdy dla osiągnięcia 
środków używania, każde już upodlenie jest dobrem 
gdy cnotę i sumienie, zazwano już głupotą, a podłość rozu
mem — i gdy pod wpływem tego wyemancypowania się po
jęć, syreni nasz gród poczyna już słynąć ze zbrodni tak wiel
ce sensacyjnych, jakiemi ani Wiedeń, ani Londyn, ani na
wet sam Paryż pochlubić się nie może, — nasi panowie po 
stępowicze, dalejże wywodzić żale nad „zwyrodnieniem na
tury ludzkiej."

Moi panowie, trzebaż się raz zgodzić na jedno, czy 
raczej, trzeba raz wybrać jedno z dwojga. Albo poganizm 
albo chrześcianizm, i albo oklaskiwać w dalszym ciągu ów 
wolnomyślny postęp i jego naturalne, logiczne konsekwen- 
cye, albo zawracać ludzi do w s t e c z n i c t w a, do starych 
wierzeń, i do owych po tysiąckroć wyśmiewanych przesą
dów religij nych!

Tylko aby módz uczynić wybór, trzeba umieć zdro
wo i logicznie myśleć, a naszym panom postępowiczom, 
posiadającym, jak sami zapewniają, wszelkie kwalifikacye 
na wielkich ludzi i wielkich reformatotów spółecznych, tej 
właśnie drobnej rzeczy cokolwiek nie dostaje. Brak im 
nietyle może nawet serc, ile raczej zdrowo i logicznie 
myślących głów. Bagatela! Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
„Cnota wynagrodzona" czyli coś niecoś o melodramatach i o wypadku na 
staeyi kolejowej Fuente Palmera w Hiszpanii. — Nowy system’wieszania 
w Ameryce północnej. - P. Berry mocno zajęty.—„Fianco jego Pamiętni- 
ków“. — Co się stanie z żywym wisielcem ? — Rozpruwacz czy nie Roz- 
prówacz. — Jubileusz cylindra. — Właściwy jego charakter. — Nowy 
gabinet włoski. — Jak sie nań zapatrują irancuzi. — Jakie przyjęcie 
znalazł we Włoszech. — Wpływ przesilenia na podróż królestwa włos
kich do Berlina.—Wycieczka cesarstwa niemieckich do Szczecina i Gdań
ska. — Małżeństwo hr. Herberta Bismarka. — Fantazya „Gazety Szląz- 

kiej."
Jeden z tych melodramatów, dających się podciągnąć 

pod ogólny tytuł „cnota wynagrodzona", które niegdyś ta- 
kiem cieszyły się powodzeniem w teatrze, a niekiedy i na 
widowni rzeczywistego życia, a które od pewnego czasu 
zeszły prawie zupełnie ze scen obu, rozegrał się temi dnia
mi w Hiszpanii, na staeyi kolejowej Fuente-Palmera, nie
daleko andaluzyjskiego miasteczka Ecija. Zawiadowca 
tej staeyi otrzymał skrzynkę wraz z listem, w którym nie
znana mu jakaś osoba zawiadamiała go, że w owej skrzyn
ce znajduje się przeznaczony dla niego podarek. Zacieka
wiony, zaraz po odejściu pociągu zabrał się do otwarcia ta
jemniczej skrzynki, lecz któż opisze jego zdziwienie i roz
czarowanie, gdy po oderwaniu wieka ujrzał — dziecko kil
kodniowe. Oburzony, oświadczył głośno, że dom jego nie 
jest domem podrzutków, i że nie myśli być niańką cudzych 
dzieci. Miększego serca, niż jego naczelnik, zwrotniczy, 
ulitował się nad niewinnem stworzeniem i zaniósł je żonie, 
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a że sami nie maję dzieci, więc postanowili sierotkę przy
jęć za swoję. Gdy się zwrotniczyna zabrała do przewi
nięcia maleństwa, znalazła w pieluszkach naprzód kartkę 
z napisem: „Kto przygarnie to dziecko, będzie szczęśliwy", 
a następnie paczkę banknotów, przedstawiających ładnę 
sumkę 125,000 pesatas.

Jak zwykle w melodramacie, nielitościwy zawiadowca 
dowiedziawszy się o tem, chciał dziecko, a właściwie pie
nię dze odebrać, a zwrotniczowie nie chcieli go oddać, twier- 
dzęc słusznie, że według brzmienia znalezionej kartki, owe 
125,000 należę się temu, kto sierotę do siebie przygarnę!. 
Czarny charakter atoli nie dał naturalnie za wygranę i wy
toczył zwrotniczemu proces. Rozwięzanie zatem melodra
matu, pozostaję w rękach sędów hiszpańskich, i ciekawa 
rzecz, czy one się też oświadczę za rozwięzaniem melodra- 
matycznie prawidłowem, czy też, jak to bywa w dzisiejszych 
tragedyach, złemu nad dobrem tryumf przysądzę...

Wobec ciekawego niemniej wypadku znajduje się sęd 
amerykański w Favette, w stanie Mississipi. Wiadomo, że 
yankesi ostatniemi czasy ogromnie biorę na kieł: do wszyst
kiego stosuję system wyłęczności amerykańskiej Monroego. 
Wszystko dla Ameryki i po amerykańsku; reszta świata 
ich nie obchodzi. Emigracyijuż nie puszczaję do siebie, 
chińczykom zupełnie wzbronili wstępu na swoję ziemię, 
zamknęli się zupełnie przed handlem i przemysłem euro
pejskim, a w zazdrości o swoję odrębność zaszli tak daleko, 
że nawet przestępców swoich nie chcę karać po europejsku, 
Gdy milutkie doświadczenia z uśmiercaniem winowajców 
za pomocę elektryczności zrobiły fiasco i nawet grubym 
nerwom yankesowskim dały się we znaki, wymyślili no
wy system wieszania.

Przepraszam, że nie jestem wstanie wytłómaczyć, na 
czem ta nowość polega. Zapytywałem o to p. Berryego, 
dymisyonowanego kata londyńskiego, ale ten odpisał mi 
bardzo grzecznie, źe niema czasu odpowiadać na pytania 
jakiegoś tam pierwszego lepszego kronikarza, gdyż zajęty 
jest wykończaniem i wydawnictwem swoich pamiętników. 
Co prawda, to niema czego bardzo żałować, bo gdyby od
powiedź była tak nudnę i... niemędrę jak owe „Pamiętniki" 
to niewielebyśmy się z niej dowiedzieli. Mniejsza więc 
zresztę o to jaki jest ten nowy system, dość że jest, i że 
świeżo złożył w Favette egzamin.

Sęd tamtejszy, jakiegoś yankesa, który żonę własnę 
zamordował, skazał na śmierć przez powieszenie, i wyrok 
ten wykonany został naturalnie według nowej metody. 
Wisielec naprzód przez całe 36 minut dyndał na szubienicy; 
następnie trzech lekarzy stwierdżiło, że umarł lege artis; 
następnie włożono go w trumnę, a następnie on wzięł i — 
ożył, i ma się wybornie na umyśle, jak ciele.

Co się z nim teraz stanie ? czy będzie miał życie daro
wane, jak się to dawniej w podobnych wypadkach prakty
kowało? Czy powtórnie danem mu będzie przejść przez 
próbę nowego systemu i ożyć powtórnie? Czy za to 
że nie chciał umierać podług nowej mody wieszania, 
skazany zostanie na męki elektryczne?... Trudno nawet 
zgadywać! Logika i sprawiedliwość amerykańska, tak 
odmiennemi od naszych chodzę drogami, że na żadne wnio
ski hazardować się nie myślę i cierpliwie czekać będę na 
iakta.

Tymczasem zanotuję, że sławny Kuba Rozprówacz 
został schwytany nareszcie; przynajmniej sędy australskie 
w Melbourne przekonane sę, że go schwytały, no i skazały 
na śmierć. Właściwie skazanym na śmierć jest Deeming, 
w zbrodniarz, który trupy zamordowanych przez siebie 
ofiar, chował pod podłogę; co do tożsamości jego atoli z ta
jemniczym mordercę londyńskim, nic pewnego niema. Sę
dziowie wmawiaję w niego, że jest Kubę, on atoli przeczy 
temu stanowczo. Zważywszy, że w tem zapieraniu się Dee- 
ming żadnego nie ma interesu, gdyż tak czy tak będzie 
yisiał, i że w każdym razie przyjemniej byłoby mu wisieć 
Jako głośny Rozprówacz, który tak grubo skompromitował 
Policyę angielskę, aniżeli jako jakiś obskurny zbrodniarz, 
który ledwie kilka kobiet i dzieci zamordował, przypuścić 
cnyba trzeba, że przeczenie jego zasługuje na wiarę, i że 
sędziami melbourskimi powoduje tylko samolobna miłość 
własna, pragnęca się wsławić schwytaniem Kuby Rozpró- 
tvacza.

Paryżanie zachorowali na jubileusze; — po jubileu
szach gilotyny i Marsyliauki, zamierzaję obchodzić jubile
usz — cylindra! To zestawienie tych trzech jubileuszów, 
^yda się może komu dziwne, — jednak w grucie rzeczy 
umma w tem nic dziwnego. Cylindrem zwane nakrycie 
£ł°wy, w takiej niełasce będęce u dzisiejszej naszej demo- 
kracyi, było pierwiastkowe symbolem idei wyzwolenia. Za

niesione do Ameryki przez kwakrów i purytanów, upo
wszechniło się ono podczas wojny o niepodległość, a fran- 
cuzi zaczęli się w nie ubierać, dla okazania sympatyi dla 
usiłowań amerykańskich. W r. 1789, po otwarciu zgroma
dzenia narodowego, cylinder był manifestacyjnym strojem 
stanu trzeciego, a wszedł w ogólnę modę za Rewolucyi. 
Zmieniaję się czasy i obyczaje!...

Nowy gabinet włoski, który się wreszcie Giolittiemu 
złożyć udało, francuzi, którzy nań bardzo krzywem patrzę 
okiem, w krótkich scharakteryzowali wyrazach: Jestto— 
według nich — gabinet Crispiego — bez Crispiego. Nie 
bez racyi nazywają go też we Franeyi, gabinetem „francu- 
zożerczym"; nowy bowiem minister spraw zagranicznych, 
admirał Brin, który długo opierał się przyjęciu ofiarowa
nej sobie teki, a bez którego Giolitti nie chciał podjęć się 
prezesowstwa, jest zdeklarowanym stronnikiem trój przymie
rza, a minister finansów, Ellena, tyle znaczy, co zerwanie 
stosunków ekonomicznych z Francyę.

Wogóle nowy gabinet przedstawia wielki krok rzędu 
ku lewicy, dlatego też dzienniki tego stronnictwa witaję 
go z wielkę radością, twierdzęc że przeszedł ich oczekiwa
nia i zachęcaję go do energicznego działania, podczas gdy 
prasa przeciwnego obozu zachowuje się względem niego co 
najmniej obojętnie i nie wróży mu długiego żywota.

Przesilenie ministeryalne nie pozostanie bez wpływu 
na podróż królestwa włoskich do Berlina ; jeżeli bowiem 
król Humbert będzie chciał zabrać ze sobę Giolittiego, tak 
jak zamierzał wzięć Rudiniego, to musi na niego poczekać 
i wizytę na później odłożyć. Giolitti bowiem, lubo się 
z głównem zadaniem swojem uporał, będzie potrzebował 
koniecznie pewnego czasu,zanim się na swojem prezesowstwie 
zagospodaruje i w remanencie pozostałym po poprzedniku 
bliżej rozpatrzy.

Za to cesarstwo niemieccy w zapowiedzianym czasie 
odbyli wycieczkę do Szczecina i Gdańska, a prasa niemiec
ka przepełniona jest opisami świetnego przyjęcia, jakiego 
para cesarska w obu tych miastach doznała. Ale ani 
w tych uroczystościach, ani w przemówieniach do i przez 
cesarza wypowiedzianych nie było nic wybitniejszego, nic 
coby baczniej szę na siebie mogło zwrócić uwagę. Swada 
cesarska od pewnego czasu straciła widocznie na werwie 
i rozmachu.

Księżę Bismark ożenił syna, czy też syn sam siebie 
ożenił z austryaczkę, hrabiankę Hoyos. Mniejsza o to ja- 
kę drogę, dość, że „Gazeta szlęzka" doszła do przekonania 
że małżeństwo to ma charakter polityczny, i że znaczy 
zbliżenie się między cesarzem a ex-kanclerzem. Z tej fan- 
tazyi politycznej śmieję się atoli inne dzienniki, wykazujęc, 
że stosunki między Berlinem a Friedrichsruhe raczej po
gorszyły się niż poprawiły w ostatnich czasach. Urzędo
wy naprzykład „Reichsanzeiger" podajęc za innemi dzien
nikami opis jubileuszu stronnictwa niemieckiego, który się 
w tych dniach odbył w Sztutgadzie, powtarzaj ęc opis ten 
dosłownie, opuścił jedynie następujęcy frazes: „Zgroma
dzenie przesłało też telegrafem pozdrowienie księciu Bis- 
markowi." Śmieszne to i małoduszne, ale koniec końcem, 
na krok zmierzaj ęcy do jakiegobędź zbliżenia nie wyględa.

E. Jerzymi.

Katastrofa, w Argentynie.
Sprawozdanie „specyalnego“ korespondenta.

II.
W dalszym ciągu, w liście drugim, 
Korespondent z Argentyny, 
Opisuje tak wypadki
I takowe śle nowiny;
„Srul Pystolet — to buł bardzo 
„Człek w Warszawę niespokojny, 
„To my jemu tuzrobiali 
„Sam pan „mynister od wojny". 
„To un zaraz zaczął zbieracz 
„Z młode ludże szwadron cały, 
„Ino, co nie buło żołnierz, 
„Tylko same jenerały.
„Mojsze Goldwas, co na Dżykiej 
„Dawniej dawał buł na fanty, 
„To un tutaj buł adjutant, 
„Co miał, nawet... akselbanty. 
„To jak uni z Pystoletem 
„Szli bez pole do okopy,
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„To gadały dżykie panny : 
„— A fajne ing! szlicne chłopy! 
„Ale raz to Mojsze Goldwas 
„Miał wipadek z taki tygrys 
„Co sze „polne szczur*' nazywa — 
„To un jemu z łydkiem wygryzł, 
„I by zjadł i całe Mojsze, 
„Tylko Mojsze w rów sze schował, 
„I gewałt narobił tyle, 
„Co szczur uezec potrzebował! 
„Tu są takie duże żabę, 
„Co jest z nimi straszne bieda, 
„Sam mynister to powiedżał! 
„Co un z niemi rady nie da. 
„Takie żabę tu sze boi 
„Nawet sam pan prezes kachał, 
„Takie żabo to sze nawet 
„Maj or Lewenthal (1) przestrachal! 
„Major Lewenthl buł tutaj — 
„Kto un jest pan sobie pitasz? 
„Major Lewenthal? Cy-cy-cy!... 
„On tu straszny buł dygnitarz! 
„Nim pułkownik Goldszmyt przybył, 
„To my byli z Lewenthalem, 
„I my jemu pożegnali 
„Z calem duszem, z calem żalem! 
„On buł słodki, jak cukierek, 
„On buł miękki, jak cukierek, 
„On i pisać umiał, czytać, 
„I założyć chciał „Kury erek11... 
„Un miał rozum delikatne, 
„I przewidział zyski czyste, 
„Bo un zaraby drukował 
„Donieszenia osobiste1*!...
„To bul a git, a fein puryc, 
„Un miał zawdy wielką racyę, 
„Un chezał uczyć te dżykusy 
„Postęp i cywyłyzacye!
„Tylko eo tu dużo żabę — 
„To dla niemu jest niezdrowe, 
„Un osobę bardzo słabe, 
„Strasznie czułe i nerwowe... 
„Un sze strachał — to un oddał 
„Pałasz, fuzje, jak dobrodziej — 
„Tylko kasę, to nie oddał, 
„Un, zapomniał! Co to szkodzi ?“ 
W dalszym ciągu korespondent 
Taką nam relaeyę daje: 
„Abrum Geldgut, Jojna Rosen, 
„Szymcha Fajnkopf — to szachraje! 
„Uny wszystkie tylko winny: 
„Katastrofę te zrobiały, 
„Przez nich to buł ten interes, 
„Przez nich buł ten gewałt cały. 
„Abrum Geldgut — to apteke 
„Tu założył zaraz sobie — 
„Un lekarstwo jak sam medyk, 
„Dawał zawsze w każdej dobie. 
„To un taki zrobiał szwindel, — 
„Co pan Goldszmyt na ból głowy, 
„Dał pygułki za funt szterling 
„Z nazwyklejszy chi eh... razowy. 
„Jak pan Goldszmyt zjadł pigułki 
„To un dostał frybrę całą — 
„Un miał dreszcze i w żołądek 
„To mu eosz jak ptak czwyrkało... 
„Lecz pna Goldszmyt nie chciał z Abrum 
„Robić krzyki i niesnasek, 
„Po lekarstwo drugie posłał, 
„To un dał mu... zwikłe piasek... 
„Jojna Rosen jak sze zwiedział 
„Co ten Abrum taki złodziej — 
„To un przysłał z swej apteke 
„Takie le.ki co nie szkodzi.
„Nu, nie szkodzi! Co ma szkodżycz? 
„To rzecz przecie oczywiste — 
„Bo jak chorym może szkodżycz, 
„Gdy to buła... wodę czyste? 
„Wtedy Abrum swe aptyke 
„Do aptyke włączył Jojne —

(1) Wiadomo, iż przed przybyciem „pułkownika1* Goldszmita do 
Buenos-Ayres, kolonią żydowską, z poręki barona Hirseha, zarządzał 
major dr. Lewenthal. (patrz Kur. Warsz. z d. 3 Maja, numer “wie
czorny, rub. „Ze świata11.

„I zaczęli razem straszne 
„Dla trzeciemu robić wojnę! 
„A gdy nic mu nie zrobiali 
„Stali sze „upadłoszcz masę11, 
„Potem fajer buł w apteke 
„I zabrali fajerkasse...
„Szedli sobie na okręty, 
„Portmonetki mieli pańskie —
„I uczekli przez te morze * *
„Aż do same... Franczyszkańskie11...
Na tem kończy korespondent 
Część stosunków w Argentynie, 
Obiecując że list nowy
Wkrótce do nas znów „odpłynie**...

Tlie-fadofiL

KRONIKA BIEŻĄCA
Krajowa i zagraniczna.

Nowy kościół. Z Granicy piszą do nas: Ponieważ w „Roli** 
spotykam dość często wzmianki o nowobudującyeh się lub restau
rowanych świątyniach Pańskich, sadze więc że uczynię dobrze, 
gdy i o rozpoczętej budowie nowego kościoła w Granicy (stacya 
dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej) prześlę sz. redakcyi słów kilka. 
Otóż, szczupłe grono urzędników i oficyalistów kolejowych, z ks. 
L. Gawrońskim z Petersburga na czele, powzięło, przed kilkoma 
laty, zamiar powiększenia obecnej, lub też zbudowania tu nowej 
kaplicy. Jakoż, po uzyskaniu pozwolenia właściwych władz i po 
wyjednaniu placu, powzięto ostatecznie decyzyę wzniesienia nowego 
kościółka, na temże samem miejscu na którem stoi kaplica stara 
i mogąca pomieścić zaledwie 2Q osób.

Nowy kościół, podług projektu budowniczego m. Piotrkowa, 
p. Szrettera, ma być zbudowanym w stylu gotycko-wiślano-baltyc- 
kim, o jednej wieży; we wnętrzu zaś kościoła będzie mogło pomie
ścić się około 300 osób. Fundusz zebrany w drodze dobrowolnych 
ofiar, wynosi obecnie około 4,000 rubli w gotowiznie, oprócz wpły
wów miesięcznych, opłacanych przez ludzi dbałych o chwałę Bożą, 
którzy nietylko własną kieszenią ale i osobistą pracą, w chwilach 
wolnych od zajęć służbowych, przyczyniają się do spiesznego dźwi
gnięcia nowej świątyni Pańskiej. Szczegółów bliższych, dotyczą
cych komitetu i budowy kościoła oczekiwać należy w pismach ze 
strony któregokolwiek z członków tegoż komitetu, do składu które
go piszący te słowa nie należy i, jako taki, w szczegóły rzeczone nie 
jest wtajemniczonym. M.

Wybory. W Łomży, wybory do władz Towarzystwa Kredy
towego Ziemskiego, odbyły się w dniu 13-m b. m., a rezultat ich 
okazał się następującym: Do Komitetu wybranym został p. Zy
gmunt Gloger, właściciel dóbr Jeżewo (ponownie). Do Dyrekcyi 
Głównej p. Artur Szczuka, wł dóbr Klukowo (ponownie). Do Dy
rekcyi Szczegółowej p. Juljan Grochowski, wł. dóbr Drogoszewo 
(nowo-wybrany, na miejsce zmarłego radcy ś. p. Bronikowskiego); p 
Henryk Malinowski, wł. dóbr Stara Łomża (ponownie); p. Jan Go-, 
ścieki, wł. dóbr Brolino Wielkie A. B. (nowo-wybrany) i p. Adolf 
Bzura, wł. dóbr Rydzewo (nowo-wybrany).

Na zastępców: Do Komitetu p. Karol Gniazdowski, wł. dóbr 
Czarnostowo. Do Dyrekcyi Główijej: p. Stanisław Kiorznowski, wł. 
dóbr Szepietów. Do Dyrekcyi Szczegółowej: p. Stanisław Kisielnic- 
ki, wł. dóbr Stawiski i p. Antoni Kuberski, wł. dóbr Siestrzanki.

Na prezesa przyszłych wyborów chciano wybrać przez akla- 
maeyę p. Mikołaja Glinkę ze Szczawina; ponieważ jednak ustawa 
na tego rodzaju wybór nie pozwala, przystąpiono do balotowania, 
które dało p. Glince 77 głosów. Na zastępcę prezesa wyborów 
zaproszono 25-u głosami p. Władysława Kisielnickiego z Kurpik.

Z kole’. Otrzymujemy list następujący, z prośbą o pomiesz
czenie w „Roli**:

„ Wer denDiechter will ferstehen,muss in Diechters Lande 
gehen“- Ten sam aforyzm da się, z pewną odmianą („Kto chce zro
zumieć gospodarkę kolejową, niech zostanie ofieyalistą kolei**), za
stosować i do spraw administracyi kolejowej, zasłoniętej w wielu 
razach, niby dawna córa izraelska, przed okiem ogółu gęstym kwe- 
fem tajemniczości, zaś przed okiem i węchem pewnego odłamu 
prasy szeroko rozrzucaną siecią synekur, biletów gratisowych, 
oraz innemi sposobami zjednywania sobie wzajemnej życzliwości 
i względów. Co do mnie atoli, nie bacząc na względy te, pozwolę 
sobie, jako bliżej wtajemniczony, uchylić rąbek zasłony okrywają
cej, na ten raz, tajemnice gospodarcze pewnej,starszej kolei, nie 
pozwalającej się wszakże, pod względem oszczędności, a ze szkodą 
publiczną, wyprzedzać młodszym swoim siostrzyeom.

Jak już dowiedziono, lwia część wypadków kolejowych po
chłaniających setki ofiar ludzkich, pochodzi z winy kolei, ewentu
alnie zaś z winy służby kolejowej, często nie dość kompetentnej 
a częściej jeszcze niedostatecznej liczebnie, nieodpowiednio wyna
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gradzanej i nie mogącej fizycznie podołać włożonym na nią 
•obowiązkom.

A oto przykład praktyczny, ilustrujący właśnie jedne z o- 
"yeh tajemnic kolejowych, mniej dostępnych dla oka profanów. 
Na tak zwanych starszycli robotnikach, vel pomocnikach dozorców 
drogowych, leży olbrzymia odpowiedzialność za całość i bezpie
czeństwo toru kolejowego. Owóż, pomimo że są to ludzie fachowi, 
gdyż podlegają stosownemu egzaminowi, — nie mają przecież eta- 
*ów stałych, pobierając natomiast płacę dzienną wynoszącą 60 do 
$5 kop. Po kilkunastu zaś dopiero latach, które się jednakże nie 
liczą jako lata służby, pomocnik taki dozorcy, ezyli „starszy ro
botnik" może mieć nadzieję pozyskania miejsca dozorcy. Nadmie
rne przytem wypada, że system taki utrzymywania starszych ro
botników praktykuje się tylko na jednej owej starszej kolei, (na 
lnnych oficyaliści, o jakich mowa, mają stałe etaty) — a jakkol
wiek może on być bardzo wygodnym dla administracyi kolejowej, 
n>e jest przecież takim dla bezpieczeństwa publicznego. Boć ja- 
ftI1eni jest, iż sam fakt opłacania starszych robotników dziennie, 
oie obowiązuje ich do czuwania w nocy, kiedy właśnie powierzony 
*ch pieczy tor kolejowy wymaga największego nadzoru. Wpraw
dzie, w obawie utraty i tego wynagrodzenia dziennego, starsi ro
botnicy tej kolei, starają się spełniać swą czynność nadetatową t. j. 
nocną, lecz dziwić się nie można że ją spełniają, nie tak jakby na
leżało.

„A przecież, jak wspomniałem już wyżej, na tych to „star
szych robotnikach“leży odpowiedzialność za całość toru, za wszyst
kie jego uszkodzenia, za osuwanie się nasypów, za pękanie szyn etc. 
słowem za to wszystko, co sprowadza zazwyczaj nieszczęśliwe, 
Wypadki,a co wymaga nieustannej baczności, gorliwości i niezmor
dowanej pracy, —których czyż podobna oczekiwać od 60-cio ko
piejkowych najemników dziennych, a zależnych w dodatku, od la
da kaprysn lub nawet od humoru p. p. dozorców, czy p. p. inżenie- 
tów oddziałowych ?

Kwestya tedy „starszych robotników", z uwagi, powtarzam, 
na bezpieczeństwo publiczne, jest rzeczą doniosłości niemałej; wąt- 
P'ćby też nie należało, że pod rozwagę wziętą ona będzie, a wzgląd 
bezpieczeństwa, nad względem oszczędności przewagę ostatecznie 
weżinie.

Ale oto inny jeszcze kwiateczek, uszczknięty na niwie osz
czędnościowej administracyi kolejowej. Smarownik chce dostać 
Względnie lżejsze zajęcie konduktora, prosi więc o to swej władzy 
dyrekeyjnej, a dyrekcya mu na to: „dobrze, kochanku, spraw so
bie swoim kosztem umundurowanie, a zostaniesz konduktorem, flota 
bene nie etatowym". Jakto? a przecież fundusze na umundurowanie 
służliy kolejowej są przeznaczone i stale figurują w budżetach. 
Cóż więc znaczyć ma—ta znowu oszczędność? Grzymała.

Sklepy chrześciańskie W tych czasach otwartym został 
^Warszawie, przy ulicy Nowo-Senatorskiej, zatwierdzony przez 
Ministeryum spraw wewnętrznych i kaucyonowany „Kantor Komi
sowy". Jest to przedsiębiorstwo chrześciańskie, które, obok zała
twiania czynności takich, jak: pośredniczenie w kupnie i sprzedaży 
nia.jątków ziemskich, pośredniczenie w zbycie produktów rolnych, 
y lokacyi kapitałów i t. p., załatwiać nadto będzie — nabywanie 
dniejących lub też zakładanie nowych sklepów prowincyonal- 
Jiyeh, jak również ułatwiać tymże sklepom sprowadzanie towarów. 
Nie potrzeba dowodzić, boć czytelnicy nasi zrozumieją to łatwo, że 
Kantor tego rodzaju, byle był prowadzony porządnie, uczciwie 
1 sumiennie, może z jednej strony wpłynąć istotnie na ograniczenie 
oszukańczego faktorstwa żydowskiego, z drugityzaś przyjść z nie
małą pctf.uC?. praktyCT.'.'.-'1; h 6-1 e 11 a' P r ° w 111 ~
oyi handlowi chrześciański ertu. Może więc, »?'wl’!e । 
krótko, nowe to przedsiębiorstwo i samo "sio rozwijać, osiągając 
zyski godziwie, i ogółowi oddawać rzeczywWkwjnBhifciUIlzczerze; 
11111 tego życzymy.

.Otwarty został w Warszawie, przy ulicy Nowy-Świat, skład 
yrobów z „Aluminium*, pod firmą p. Jana Troetzera. Wy- 
°by z nowego tego metalu stanowią przedmioty głównie użytku 

‘ omowo-gospodarczego, jak: nakrycia stołowe, naczynia do napo- 
J°w, bombonierki, klucze i t. p., oraz przedmioty toaletowo-galau- 

e*yjne, jak np. grzebienie, spinki, sprzączki etc.
Pod firmą „W. Graliński i S-ka“, otwartym został przy uli- 

®y Mazowieckiej w Warszawie nowy sklep chrześciański kolonial- 
y> oraz handel win.

, Istniejący od lat kilku na Pradze, sklep spożywczy, założony 
“ Urzędników i oficyalistów kolei Terespolskiej, zamieniony zo- 
Je na stowarzyszenie spożywcze. Ustawa nowego stowarzysze- 

la Uzyskała już właściwą sankeye.
Z prasy. Bardzo słusznie przypomina ogółowi dziennikar- 

tutejsze blizko 40-to letnią pracę ua niwie publicznej p. Jul- 
"ana Heppena. I jako długoletni sekretarz Warszawskiego Towa- 

ystwa Dobroczynności, i jako dziennikarz-publicysta, i wreszcie 
• ko kronikarz Warszawy, zasłużył sobie p. Ileppen na szczerą 
li mPatyę i ogólne uznanie uczciwego trudu. Niezawodnie, dla p. 

Ppena nie znajdzie się miejsca w rzędzie naszych wielkości

patentowanych, ale to bynajmniej martwić go nie powinno. W dzi
siejszych czasach, kiedy lada nędzarz moralny, byle posiadał 
sztukę lizusowstwa i poparcie „koleżków", może być bar
dzo łatwo „wypromowanym" na z n ak o m i t o ś ć, tem milszym 
i tem droższym winien być tytuł pisarza uczciwego. A p. Hep- 
penowi najsłuszniej tytuł ten się należy. Niechajże więc szanowny 
jubilat do ogólnie składanych mu życzeń, przyjąć zechee i serde
czne życzenia „Roli"—i niechaj nam jak najdłużej przypomina te 
czasy, kiedy to w dziennikarstwie warszawskiem było mniej „zna
komitych" blagierów, ale więcej zato pracowników sumiennych 
i uczciwych.

P. Świętochowski, w ostatnim N-rze swojej „Prawdy", roz
prawia, rzecz prosta, po swojemu, o stosunku Ojca Ś-go do 
wyższego duchowieństwa Francyi i do tamtejszego rządu republi
kańskiego. Jaka to szkoda dla postępu i cywilizacyi (!), że z opinią 
„Prawdy" warszawskiej ani w Rzymie, ani nawet w Paryżu nie li
czą się jakoś! W każdym razie, nie zawadzi zaznaczyć, iż gdyby 
pan Św... pisał, dajmy na to, o jakimś wybitniejszym „mędrcu" ży
dowskim, lub o znakomitym jakimś finansiście starozakonnym, 
wyrażałby się niezawodnie z większem poszanowaniem, aniżeli gdy 
mówi o Namiestniku Chrystusowym i książętach Kościoła. Tak 
zaleca postęp i liberalizm semickiego pokroju!

NOWOŚCI wydawnicze Znany chlubnie agronom i pożytecz
ny pracownik na niwie literatury rolniczej, p. Ludomir Ja
strzębowski, wydał świeżo w Warszawie, dla'użytku gospoda
rzy wiejskich i gorzelników, godne ze wszech miar zalecenia dzieł
ko p. t. „Ruchunki praktyczne ziemianina". Sz. autor układ cały 
swej pracy oparł głównie na własnej, długoletniej praktyce gospo
darczej, a co znowu „Rachunkom" jego nadaje tem większą war
tość. Mówiąc też krótko, praca p. Jastrzębowskiego wypełniła do
tkliwie uczuwać się dający brak podręcznika istotnie praktycz
nego w tym kierunku, a niezwykle nizka cena książki (rs. 1) uła
twia każdemu jej nabycie.

Pan Emil Durst, starszy ogrodnik zakładu ogrodniczego br. 
Hoser w Warszawie, wydał świeżo pożyteczne dziełko p. t. „Rośli
ny ozdobne pojedyńcze czyli solitery, służące do ozdabiania, pod
czas lata, parków, ogrodów i t. d.“ Książka zawiera 56 drzewory
tów w tekście.

Nakładem firmy Gebethnera i Wolffa, wyszło świeżo w War
szawie, w przekładzie polskim, dzieło H. B. Gausseron a, p. t. 
„Gdzie szczęście?".

Taż firma wydała, w nowej edycyi ozdobionej rysunkami 
p. Stachiewicza, „galeryę szkiców z natury" p. M. Gawalewicza, 
p. t. „Żona".

Z teatru i muzyki. W teatrze Wielkim wznowioną zostaje 
opera: „Wolny strzelec". »

W teatrze Rozmaitości odbywają się próby z trzyaktowej 
komedyi A. Bissona, p. t. „Rodzina Pont-Biquet“.

W teatrze Nowym ma być daną w dniu dzisiejszym kroto- 
chwila A. Bissona, p. t. „Kacyk-Koko".

Z Neapolu nadeszła w tych dniach wiadomość o zgonie tamże 
ś. p. Czesława Stromfelda, pierwszego reżysera teatru Małego 
w Warszawie.

Zmarli: Ś. p. August Wrześniewski, jeden z profesorów 
b. Szkoły Głównej, autor licznych prac z dziedziny przyrodniczej — 
zm. w Warszawie.

Ś. p. Seweryn Kotkowski, jeden z licznej a powszechnie 
szanowanej rodziny Kotkowskich, właścicieli Bodzechowa w gub. 
Radomskiej, — zm. w d. 5-m b. m„ pozostawiając w szerokich ko- 
łach serdeczny żal pp sobie.

'■ ^?*^w s * , artysia-ńi
s#oły malarstwa dla kobie|Swt

NADESŁANE.

WYBOROWEJ AROMATYCZNEJ
Swiozy transport herbaty 
otrzymał Skład ZnzE- (ist od 1840 r.),
Nowy-Świat 65 róg S-to Krzyzkiej.—Fil je: w Warszawie, 
Twatdi 14 vis a, vis Maryańskiej; w Lublinie, Krak.-Przed.

678-9-5

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Dnia 19 Maja.

Na wszystkich niemal rynkach zbożowych zagranicznych 
zapanowało usposobienie nieco zwyżkowe, a ten sam stan rzeczy 
ujawnił się i na targach warszawskich.

Na placu Witkowskiego płacono 'pszenicę wyborową 
g.60 — 8.70, średnią 8.40—8.50, ordynaryjną 8.10—8,20. Żyto 
wyborowe 6.70 — 6.80, średnie 6.40 — 6.50. Ow es 2.95*^3.50, 
stosownie do gatunku ziarna.
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Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborową 125 — 
128, średnią 121 — 124, ordynaryjną 116 — 118 kop. za pud. 
Żyto wyborowe 112 — 114, średnie 107—110, ordynaryjne 
104—106.Owies wyborowy 93—98, średni 87 — 92, ordynaryjny 
76 — 86 kop. za pud.

S WLibawie żyto słabiej: wyborowe płacono 107 — 108, 
w gatunkach średnich 102—105. Owies biały wyborowy 78—80,

>> 5 NgS -i gorszy 73—75. Jęczmień dobry 80—82, na paszę suchy 73—75 
f g | koP- za Pud<
" o « e.-3^ W handlu okowitą, usposobienie wyczekujące, przy cenach

o niezmienionych. W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła 29 m.
5®"za 100 litrów. Na rynku warszawskim płacono za wiadro 100° rs.

W 11 kop. 05 netto.
14 Na rynku cukrowym usposobienie słabe: za rafinadę, za
K najlepsze marki płacono 3.20—3.25, za kostki 3.30—3.33, mącz-

ka 2.75—2.78 za kamień 24-o funtowy.
„ Dostawa bydła na targ prążki jest normalną; ceny wołów 
E jednakże są nieco wyższe. Na rynkach żywnościowych eeny na

biału pozostają bez zmiany. Mięso podrożało.

Odpowiedzi Redakcyi.

AdamaMickiewicza,Zyo«nlaKrasiDSłieto,Szopeiia Mowsli 
wykonane według oryginałów olejnych Tytusa Maleszewskiego, są do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena każdgo portretu rs. 1 kop. 50. 210—26 8
Na przesyłkę jednego lub też wszystkich portretów, dołącza się kop 50.

CZAPKI I KAPELUSZE!**- 
męzkie, wytwornie wykończane, z najpiękniejszych materyałów, najśwież

szych fasonów, korzystnie bardzo kupować u
J. JĘDRZEJEWSKIEGO, Marszałkowska 139.

Czapki maciejówki, marynarki i poznańskie, niemniej wojskowe, uczniow- 
skie i dla urzędników, są speeyalnością zakładu. 285—6 2

*
ca.®

*
- «

Sz. ks. N. B... w K... — Uwagi otrzymaliśmy i zużytkujemy je 
najchętniej; wiele bowiem zawierają słuszności. Sama jednak konkuren- 

? cya sklepów chrześciańskieh z żydowskiemi inaczej się już dzisiaj przed- 
Z stawia; coraz częściej rezultat konkurencyi bywa wprost przeciwnym. 

W każdym razie uwagi same dla kupców chrześciańskieh bardzo przy
dać się mogą i szczerze też dziękujemy za nie.

Sz. ks. Fr. Dwór... w Jur...—'Komplet od Nowego Roku wysła
ny; za życzliwość i słowa błogosławieństwa najszczerszą Szanownemu 
Księdzu Dobrodziejowi przesyłamy podziękę.

Sz. ks. Fr. Mar... w Krom ..— Odpowiedź wysłaliśmy w liście re
komendowanym.

P. Sakowicz w Bab...— Prenumerata na wiadomy dziennik przesła
na; obecnie reklamacyę Sz. Pana zakomunikowaliśmy—i, jak mniemamy, 
skutek powinien był już nastąpić.

P. A. J. Nawrocki w Rajgrodzie. — Niedoszły Nr 18-ty wysłali
śmy powtórnie.

P. A. Mądrzej... w Woli Wii... — Za wiadomości dziękujemy ser
decznie; skorzystamy z nich z przyjemnością w N-rze najbliższym. Za 
życzliwość i dobroć raczcie szanowny panie przyjąć szczere—Bóg zapłać!

Pani El...Wr... w S.. — Jeżeli w S... istnieją już dwa sklepy chrze- 
ściańskie kolonialne, to byłoby właściwiej i prakfyczniej otworzyć sklep 
z towarem łokciowym, a do czego zachęcamy sz. panią tem śmielej, że 
wszystkim sklepom tego rodzaju wiedzie się dobrze.

„Oburzonemu*. — Zapewne, zapewne!—tylko całe szczęście, że pe
wne głosy nie idą“ i t. d.

P. Józefowi KI... w Sz... — Firma o jaką sz. pan zapytuje jest—ży
dowską—i ogłoszenia jej w „Roli" być nie mogło.

Pani Olsz... w Ryt... — Bo oszczerstwo jest jedyną bronią na jaką 
zdobyć się mogą. Broń to, naturalnie, mizerna, ale i ją trzeba było raz 
nareszcie wytrącić z ręki. Jakoż tak się stało — i dziś wszelkie miotanie 
się—dowodzić‘musi tylko bezsilności. Za życzliwość i dobre słowo racz sz. 
pani przyjąć szczerą wdzięczność naszą.

Panu S. Ł... w W.. — O ile zauważyliśmy, o zajściu w Narajowie, 
z gazet warszawskich, wspomniał tylko „ Wiek".

Kolejarzowi. — Pomieszczamy właśnie list w tej samej kwestyi 
w N-rze dzisiejszym.

P. Lud... Jur... w Pil...—Wobec wyjaśnienia, marki zbyteczne.

Z Pilicy P. L... L... — Owszem, chętnie; — proszę o adres,a wiele 
kwestyj wyjaśnię.

(231) 2W Poleca się pierwszorzędny a tani (52 8) 
Hotel Angielski w mieście Częstochowie, 

w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej.

X Congo Yictora Yaissier. X
Jk Nie brać,Mydło Xsiążąt Congu,^1’nie będzie z na- X 
w zwą jego wynalazcy Yictora Yaiaaier p,aryiu 'V

Reprezentant-Depozytaryusz CONGA p.A. skład- m
M nik perfumeryi w Warszawie. —- JKW

wybór.
Ceny nizkie. W magazynie Konstantego Jakimowicza, Miodo
wa Nr 12, wprost sądu.199—12—8

krajowy, Grodziec i Wysoka, Angielski i Niemiecki Cegła ogn. ang. 
** Ramsaya i krajowa, oraz Glinka ogniotrwała, największe w Warszawie

z A KRAJEWSKI
,<9>Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki). Telefonu Nr 28.
“ Fabryka Drzwiczek Hermety- , n i niinni <o

cznych, Kominków Żelaznych i O Al FI II i I? 1 V I? I V'
TT Polerowanych,Wentylatorów, (lii U L lA 111 L li L Ś 

wszelkich Przyborów' Pieco-
wych i Kuchennych.Warszawa, Elektoralna 14.

UJ. OCTY specyalne stołowe i kuchenne poleca Fabryka 
1*4 i Skład K. Wiland Hoża 9 (dawniej 8). 290—10—1

£

Ksipriia W. Wodzy ńskiego Poleca Książki tanie dla ludu, Książki do Nabożeństwa 
Religijne, Teologiczne, oraz wszelkie inne. Wysyłkę uskui 
__________ tecznia się też za zaliczeniem frocztonoem. 133-52-13 

D-r Józef Drzewiecki (homeopata) 
b. ordynator kliniki Uniwersyteckiej przyjmuje od 9 do 10 rano i od 41/, 

4 do 6 po południu. 87 Krakowskie-Przedtnieście. 50-48

Główny Skład Dywanów M2B 
G1EŁŻYNSKIEGO PIOTRA, 

Marszałkowska Nr. 137, Warszawa.
Zaopatrzony w Dywany, materyały meblowe, kołdry watowe, dery, 

firanki, materyały Bławatne, w deseniach najmodniejszych. — Ceny nie- 
praktykowanie nizkie. zarządzający Rładem II. Radecki.
Szmuklerskie wyroby:
portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka

192 Marszałkowska 149 in. 7, wprost Zielonego Placu. 26-9STATKI GÓRNICKIEGO 
wychodzą codziennie z Warszawy o godzinie 7 m. 30 i o 12-tej zrana. 
Z Płocka o 5 m. 30 i o 6-tej wieczorem.265—15—3

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 

I. Jodłowskiego 
Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137

(9-ty dom od ogrodu).
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

__________naiumiarkowańszych. (14-52-21 )tj

„MINERWA“
ą poleca wielki wybór Woalek, Wstążek, Aksamitek, Koronek, wy- oo 
1-1 robów włóczkowych, oraz nowo otworzoną &

Pracownię Sukien Damskich
WIERZBOWA 6, WARSZAWA.

Właścicielka ,l^a£az y nli Mód powróciła z Paryża. 
jNiecwła 4, 1 piętro. 358-278-3-3

> do sprzedania książki:
Illatorya powszeciinti Końolola 3 tomy 

przez Jana Alcoga w przekładzie.
Zasady i całość wiary katolickiej 9 tomów przez ks. J. Gaume.

ZBilolja, stareg-o i noweg-o Testamentu 
przez ks. Jakóba Wujka 

Wszystkie te książki w porządnej oprawie.
Zórawia Nr. 34 in. 14. 291-3-1

EKSTRAKT ORZECHOWY —
do farbowania siwych włosów na kolory: blond, szatyn, brunatny 
i czarny,—najlepsza roślinna farba do włosów.

Cena za flakon rs. 1.80, mniejszy 90 kop.
SKŁAD PERFUM I KOSMETYKÓW

JULIANA JÓZEFOWICZA.
Nowo-Senatorska Nr. 2.

Dolclaclule wy rabiano na ołustalniielc 
oraz gotowe JłAeTole. 297-3-1

Nowogrodzka 13 u PRANTLA.

w miejscu. Krochmalna 92.
Zaświadczam chętnie na żądanie Pańskie, że używaliśmy Pański przez */4 roku i że tenże, jako środek zapobie

gający utworzeniu się Kamienia kotłowego okazał się doskonałym. Zamiast kamienia tworzy się przy użyciu 
na dnie kotła gliniasta massa, którą łatwo co tydzień z kotła usunąć (ausgeblasen wird) można. Z uszanowaniem

(podpisano) Sirnons et Cowi 
Warszawa, Łucka II.

286-3-2



, SENATORSKA S,

assortowany Skład Nici i Galanteryi.
127 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i ipiesznie. 20-14

<XXXX’

Kantor Komisowy
nowootworzony i zatwierdzony przez Minist. Spraw Wewnętrznych

i lsa,vLcj onowany
Warszawa, ul. INowo-S-tMiatoi-silra Nr. 3

•OOOOOOOOO€>Ó€>OOOOOOOOO« 
0 Artystyczno-rzemieślnicza SZKOŁA ŻEŃSKA 0 

9 ^rze^rósl^iej, 9
y w Warszawie, Niecała 10, Y
Q nagrodzona medalami w Warszawie i Petersburgu za najlepsze Q 
A wykłady rzemiosł i najzgrabniejszy krój. Uczennice szybkie od- A 
V noszą korzyści. Ceny przystępne. Pensyonarki przyj- V 
Q mują się i patentu wydają. ' 104-24-16 Q
•OOOOOOOOOOAOOOOOOOOOOU

załatwia czynności następujące:
1. Pośredniczenie w kupnie i sprzedaży majątków ziem

skich wr całości lub częściowo, oraz w wydzierżawianiu tychże.
2. Pośredniczenie w zbycie produktów gospodarstwa wiej- 

kiego i przemysłu rolnego.
3. Wynajdywanie przedsiębiorców w celu eksploatacyi 

pokładów mineralnych, torfu i t. p.
4. Dostarczanie specyalistów w celu wykonywania wszel

kich melioraeyj, urządzanie chmielników, lasów, ogrodów, pi 
siek, gospodarstwa rybnego i wszelkich zakładów przemysło
wo-rolniczych.

5. Pośredniczenie w nabywaniu wszelkich narzędzi i ma
chin, nasion, materyałów budowlanych, aparatów i przyrzą
dów gospodarczych.

6. Pośredniczenie w nabywaniu i zakładaniu sklepów na 
prowincyi, oraz w sprowadzaniu towarów.

7. Lokacya kapitałów i załatwianie interesów z Władzami 
i Instytucyami. 282-3-2

I fi. §onl ■ ■ 
9 — ____________ Krakowskie-Przedmiefc te. 9

xxxx
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w różnych oprawach, polecaIntroligatornia Piotra Piekarskiego w Częstochowie.111-52-15

NOWO-OTWORZONA
Fabryka Rzeźbiarsko-Kamieniarska

R. S. LUROWIECKiEGO
Wykonywa wszelkie roboty 2 Piaskowca, Granitu i Marmuru

Portrety, figury, sztychy i wszelkie roboty w zakresie 
Artystycznym oraz wszelkie roboty budowlane, po cenach 

możliwie najniższych.

w Warszawie 273-4-3
ia.ll.ca, IDzilca. 3>Tr. 68.

Zawiadomienie Administracyi Żeglugi Parowej
WłoełStWNUki <\j •

Z przystani naszych w Warszawie, Płocku, Włocławku, Ciechocinku, Toruniu, oraz wMniszewie, Kozienicach, Pu
ławach i Sandomierzu statki parowe wychodzą w następujących terminach:

( I Kurs pomiędzy Warszawę a Toruniem. Z Warszawy statki wychodzą o godz. 5 wieczór, a zatrzymawszy się w Wyszogrodzie, Płocku, 
Włocławku i Ciechocinku, przychodzą do Torunia o godz. 2-ej rano. Z Torunia wychodzą o godz. 5-ej rano, a do Warszawy przybywają dru

giego dnia o godz. 8-ęj rano.'
ii Kurs z Warszawy do Włocławka. Z Warszawy statki wychodzą o godz. 4'/a rano, o godz. 2-ej po południu przybywają do Włocławka, 

a z Włocławka wychodzą o 1 rano, przybywają zaś do Warszawy o 4 po południu.
III Kurs między Warszawę a Mnlszewem. Z Warszawy statki wychodzą do Mniszewa o godz. 1-ej po południu, a wracają do Warszawy 

0 Kodz, 8-ej rano.
IV Kurs między Warszawę a Kozienicami. Z Warszawy wychodzą do Kozienic w poniedziałki, środy i piątki o godz, 6-ej rano. Wra- 

®ają z Kozienic w niedziele, wtorki, czwartki również o 2 po południu.
V Kurs między Nowo-Aleksandryę a Sandomierzem. Z Nowej Aleksandry! do Sandomierza wychodzą w niedziele, wtorki i czwartki, wracają 

Zati w.poniedziałki, środy i piątki. 284-4-2
UWAGA. W Warszawie przystań nasza stoi po prawej stronie mostu, a urządzoną jest dla wygody Sz. Publiczno

ści wykwintnie. W salonie poczekajnym pisma. W imieniu Spółki
bracia Ciechanowscy i J. Paruszewski, współwłaściciele.

•09090»0«0»0»0eo»0»0»090«0»0«090»0«0«0«0«0«0»0«0«0900
MAGAZYN BŁAWATNY t 

pod firmą W

RUSSKAMANUFAKTURA
g Krakowskie Przedmieście Nr 7, dom Hr. L Krasińskiego 2

otrzymał o
Mowoścl wckoiiow c S

a mianowicie: Fulary, Wełny, Batysty, Satyny, Zefiry, Kretony gładkie 1 
i fantazyjne, nie ustępujące pod względem gustu francuzkim, Poleca spe- § 

cyalnie FULARY na suknie od 65 kop. za arszyn, 237—6—5 W
•oeoooao«oao®odoeoeoso$oeooooo9oooeoeoeo90ooeo«oeo9oe

266-6-3.

■ .-1 «• '■“SA: w. ■ f z\. g/ /i

; BUENOS AYRES SOUTH AMERICA

ZAKŁAD ROBÓT KOŚCIELNYCH
Władysława Stadnickiego 

odznaczony medalem z wystawy przemysłowej w Warszawie 
aiT Towarzyst- ztuk Pięknych w Król. Pols. listem pochwal. 
Wykonywa roboty kościelne jako to: Ołtarze, Ambony, 
Figury oraz rzeźby artystyczne, salonowe i t. p. Ceny 
tusai rkcwane. Żelazna 89, w Warszawie. 269-2-2

■ 18 G0LDENj8SIŁVERM£DALS-18. Niezbędny w każdym don

do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych, ap
tecznych i t. p. (209-10-9)
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Bta-slcyi. Tegoż do nabycia opis ZByislca. kop. 60.

NOWY-ŚWIAT 66 naprzeciwko Ś-fo Krzyzkiej 
poleca narzędzia chirurgiczne, weterynaryjne, wszelk o wyroby no 

żownicze, oraz przyjmuje reparaeye — po cenach najniższych. 
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Wyszedł z druku nakładem Gebethnera i Wolffa zeszyt I-szy dzieła:

„DZIWY ŻYCIA“ i
Staraniem angielskiego Towarzystwa badań psychologicznych wyszła niedawno książką p. t. „Dziwy zyeia“ („Phaiitasms of the Livingu 

przez Gurney Myers i Podinore), zawierająca w sobie ćiługi szereg autentycznych, dokumentnie stwierdzonych opowieści o zjawiskach, które 
w żyeię potocznem, przywykliśmy uważać za cudowne, a którym nauka dzisiejsza usiłuje nadać raeyonalne wyjaśnienie i podstawy w niezbada
nych dotąd własnościach ludzkiego ducha. Tu należą: wszelkie objawy tak zwanego „przenoszenia się myiliu niewytłumaczonej „sympatyi dusz“ 
wszelkie „widzenii ..przeczucia'1 dotyczące osób nam drogich, lub tylko w jakikolwiek sposób związanych z nami, a w końcu wypadki „ukazy
wania się osób konających albo niedawno zmarłych11. Oryginał angielski niedostępnym jest dla szerszej publiczności, ze względu zarówno na swo
je rozmiary, jak i na zbyt wygórowaną cenę. Toteż p. Mariller, sekretarz Francuzkiego Towarzystwa Fs ekologii-fizjologicznej, opracował dla 
czytelników francuzkich bardziej przystępne formą i objętością wydanie owej książki. To właśnie wydanie franeuzkie postanowiliśmy przyswoić 
naszemu piśmiennictwu.

„Dziwy życia1 wyjdą z druku w starannem wydaniu, przeszło 30 arkuszy większej ósemki w 4-ch zeszytach, po 
8 arkuszy każdy zeszyt.

Cena zeszytu wynosi kop. 50, z przesyłką k. 60: Cena całego dzieła rs: 2, z przysyłką rs: 2 kop: 40:
Po wyjściu cena zostanie podwyższoną.

Do nabycia we wszystkich Icsięyarniach.

^^CACES.iKRoi.., 

PATENTOWANYCzytelnia J. JELENSKIEGO
do abonamentu książek dodaje do czytania PISMA 
PERIODYCZNE bez osobnej dopłaty.

Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne.
ttMHMMMMłMMMMMWMMMMMWH

Złota JNr. 55.
• Bi Wszelkie prace w zakres miernictwa wchodzące X 

plany, projekta i kosztorysy s
1 a) osuszania i regulowania wilgotności gruntów systemem Hab- ® 

dank-Korzybskiego (rowami otwartemij;
i b) drenowania; 171—10—9 •
i c) nawadniania (irrygacyi) i osuszania łąk; •
[ d) urządzenia stawów sztucznych dla zarybienia karpiami, g 

(według wzorowego systemu Tomasza Dubischa); •
l e) pomiary gruntów i plany, według instrukeyi obowiązujących • 
1 dla Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, dla banku włoś- • 

eiańskiego i urzędów do spraw włościańskich
i -W37-lsorL37"wa, •

i WiktorBYSTRZYŃSKI 8
[ „ jeometra przysięgły klasy II-giej.
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184—52—9

Od 1856 r. istniejąca
Zaszczycona Z fotem i Medalami na ostatnich wystawach

» oraz BRONZOWYCH

241—16—6'g

Cenniki

-w Warszowic

<

SjSKŁAD WÓD MINERALNYCH NATURALNYCH
<35 przy aptece pod firmj

WŁASNE MAGAZYNY:
w Warszawie: Krak.-Przedni, róg Trębackiej Nr. 418, 

Plac Teatralny dom Neprosa.
w Moskwie: Kuzniccklj most d. Twierskiego Podworya, 

w Odessie: ul. Derybasowska dom Puryca,
w alizawctgradzie: ul. Bolszaja Perspekty wnaja Nr. 41, 
oraz na jarmarkach w Kijowie i w pierwszorzędnych magazy
nach, znaczniejszych i pomniejszych miast w całem Państwie.

Sklepy zaopatrzone w wielki wybór przedmiotów co
dziennego użytku i wykwintnych artykułów do ozdoby słu
żących, oraz dobór aparatów kościelnych.

Zwracamy szczególną uwagę na wyrabiane w naszej fabry
ce wyższego gatunku sztućce stołowe na zupełnie biały m me
talu, które nawet po wytarciu się srebra zachowują swoją bia
łość. 294-3 1
_______ Cenniki [Ilustrowane przesyłają się franco.

W WARSZAWIE
przy rogu ulic Wierzbowej i Senatorskiej istniejący.

Ma honor zawiadom!ć WW. Doktorów i Szanowną Pu
bliczność, że w ciągu dni ostatnich zaopatrzony został wprost 
ze źródeł, we wszystkie wody mineralne tegorocznego 
czerpania: krajowe, galicyjskie, szląskie, czeskie, au- 
stryackie, węgierskie, niemieckie, belgijskie i francuz- 
kie.

Razem z wodami nadeszły do składu rozmaite artykuły 
z wód wyrabiane, jakoto:

a) do kąpieli: szlamy, ługi,'błota, wyciągi, mydła 
i sole;

b) do wewnętrznego użytku: pastylki i sole orazjpod- 
puszczka reinercka.

Wskazówki o zachowaniu sio przy kuraeyi wodami mi- 
neralnemi, broszurki ze źródeł przysyłane o wodach mineral
nych, jak również i cennik wód wydaje na żądanie bezpłatnie.

Powyżej wyszczególnionych wód, iak również produk
tów ze składu mego, dostać można w główniejszych Apte
kach Cesaistwa i Królestwa. 274—2—2

Aloizu Tarnowski Maęazyn Mebli 
oraz W Dikmirai-Iawiki

Marszałkowska Nr-114, róg Złotej i
Marszałkowska Nr. 134, róg Świętokrzyzkiej.

W składach znajdują się meble najświeższych fasonów, poczynając 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych. Posiadając własne 
warsztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracyjno-tapicerską, 
za wykonanie|roboty i dostarczone meble daję zupełną gwarancyę do
kładnego wykończenia i trwałości, przy cenach najumiarkowań- 
szych. 152-12-9

Pierwsza w kraju specyalna fabryka
Wózków i Welocypedów

w Warszawie

Marszałkowska Nr. 53.
Poleca: 271-10-2

Wózki dziecinne. ... od rs. 6 do 50
Welocypedy dziecinne. . „ „ 5 ,. 50
Wózki dla chorych... „ „ 25 „ —
Rowery własnego wyrobu „ „ 100 „ —

Cenniki ilhistrowane na żądanie franco.
Handlującym ustępuje się znaczny rabat.
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5 godzin od Warszawy, 1 godzina 
od Lublina, 4 wiorsty od staeyi 
kolei Nadwiślańskiej Nałęczów. 
Powozy i omnibus na pociągi pocz-SKLEPY, 

2-ie RESTAURACYE.

APTEKA, 
POCZTA, TELEGRAF,

■■i Najtańsze i skuteczniejsze od drogich zagranicznych specyfików

KARMELKI od KASZL U

Hurtowa i detaliczna sprzedaż na Królestwo u J. Mrozowskiego Miodowa 8, 
oraz w innych składach aptecznych, w handlach: u W. Czerskiego Nowy-Świat 58, Marszal-

Zakład Leczniczy
_ towe.

Środki lecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyezny), z zastosowaniem elektryczności, massażu, wód mineralnych i kuraeyi dyete- 
tycznej, cały rok otwarty pod kierunkiem Dra Chmielewskiego i Rembieliiiakiego, 2|łjiz.enki do kąpieli żelazistych i borowinowych Na
łęczowskich, igliwiowyeh i wszelkich sztucznych, gimnastyka lecznicza, kumys, kelir i t. d. w sezonie letnim od 15 maja do 15 października.

Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3 rubli, w sezonie zimowym ceny zniżone 296—2—1
Bliższych objaśnień udziela administracya Zakładu; w Warszawie, Dr. Lasocki, Plac Aleksandra Jfc 10, m. 9.

; W pokojach gościnnych przy Handlu Win, Towarów Kolonialnych i Delikatesów o
o 
o 
Pi

co 
o 
Ti

F-i 
(rf

W. GRALINSKI i S-ka 
Mazowiecka JSTr 1 róg Ś-to Krzyzkiej 

Wydaje codziennie śniadania i kolacye 
przyrządzone przez pierwszorzędnego Kuchmistrza.

CENY NIZKIE.
Otwarte do 3-ej w nocy.

co

3
V
ii

5288-3-2
O

s»

s

N0W0-0TW0RZ0NY **
w Warszawie, przy ulicy Nowy-Swiat N° B9 "Wh

Shłaci wyrobów z nowego meialu 

„ALUMINIUM,, 
7 J POD 7 7•fSBIB B-<Xk B*

któremu, powierzoną została wyłączna sprzedaż na Królestwo Polskie.
Wyroby to składają przedmioty użytku domowo-gospodarczego, jakoto: nakrycia stołowe, naczynia do napojów 

wszelkich i płynów, bombonierki, klucze i t. d„ oraz przedmioty toaletowe-galanteryjne, a mianowicie, grzebienie, 
spinki, cygarniczki, sprzączki i t. d.

HZąwiy z metalu aluminium odznaczają s’’ę z pomiędzy wszystkich innych kruszców dotychczas używanych 
'lUytTZljniCbłoAciCl zarówno samego materyalu jak i koloru, wyroby te bowiem nie przyjmują i nie wsiąka
ją w siebie ciał obcych. Oprócz tych cech ważnych, zaleca je

nadzwyczajna lekkość, oraz cena bardzo nizka. 276-6-2

ma honor polecić pomiędzy innemi praktycznymi, trwałemi, dokładnie i z wyborowych materyalóc wykonanemi 
narzędziami i maszynami rolniczemi:

GRABIE TIG-EIŁ zwykłej szerokości, o 26 zębach rs. 70.
TA.K.1E25 lecz o 10 zębów szersze, o 36 zębach, n 83.
PRASY bTOGOWE DO Z1ELENIZNY.
PRASY 1)0 SIANA. ±
yjANEŻE. yn.OCKARNIE przenośne, przewoźne, stałe, ręczne, r.onne ijpnrowe.
WIALNIE, MŁYNKI, AREY, TRIEURY.
SIECZKARNIE, SIEKACZE i t. p. 283—3r-2
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Alfred Grodzki

poleca:

ZPługi Rud. Sacka, Eckerta i Beermanna.
Siewniki rzutowe i rzędowe.
Kulty watory, Obsypniki i Wypielacze.
Kasiona traw, roślin, pastewnych, i okopowych wypróbowanej dobroci.
Mączka fosforytowa i zuzle Thomasa.

»o

HIMHI__
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxlxxxxxxxxxx

X 
1 X i 1 x : 
1 X I i X I
' X
* X

X 
• x I X 
• X

X 
X
X 
X
X 
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X

. X 
. XX 
X 
X 
X 
X
X 
X
X 1 
X 
X 
X
X 
X
X 
X

\ X i X 
\X ,x
1 X 
X

Wyrobów Srebrnych i Platerowanych
JÓZEFA FHAGET

w Warszawie, przy ulicy Elektoralnej Nr. 753 (16)
od 64 lat egzystująca

poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne.
MAGAZYNY

W Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod 477 (17)— 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieicie 442 (69).

W St -Petersburgu na Newskim Prospekcie, w domu 
Ormiańskiej Cerkwi.

W Moskwie na Kuźnickim moście w domu W-nej Ter
leckiej.

W Charkowie na ulicy Uniwersyteckiej w domu W-go 
Paszczenki.

W Odessie na ul. Deribassowskiej dom W-go Sepieza.
W Wilnie w magazynie W-go Tad. Odyńea ulica 

Wielka 85.

ZNAJDUJĄ SIĘ:
W Tyllisie na ul. Dworcowej dom W-nej Jarołowej.
W Rydze na ul. Wapiennej w domu Towarzystwa „Ul“.
W Kijowie na Kreszezatce w magazynie W-go Mar- 

cińczyka.
W Żytomierzu u W-go Bossi.
W Lublinie w magazynie W-go A. Mareińczyka.
W Kaliszu u W-go Landau.
W Konstantynopolu na Grandę rue de Póra przy pla

cu Tunelu.
W CZASIE JARMARKÓW:

W Niżnyin Nowgorodzie, Samarze, Poltawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. d.

Otworzonym nadto został Specyalny Magazyn Wyrobów Srebrnych 84-ej próby 
firmy 3". w Warszawie na Krakowskiein-Przed mieścin.
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O 271-6-2

przy aptece Magistra Farmacyi,

w Warszawie, Marszałkowskiej i Królewskiej.
Zawiadamia, że, będąc w bezpośrednich stosunkach ze wszystkiemi Zarządami Wód Mineralnych krajowych i zagranicznych 

otrzymał tegorocznego wiosennego czerpania wody mineralne i różne produkta źródłowe, jako to: szlamy, ługi, ekstra
kty, mydła, oraz sole do picia i do kąpieli, pastylki i t. p. «

OToolc slzła.<a.-a. poleca się

Instytut Wód lekarskich sztucznych
w którym rozpoczyna sie sezon od 15 Maja.

Wody lekarskie w butelkach i syfonach oraz sole i płyny do przygotowania w domu kąpieli leczniczych, 
znajdują się w zapasie. W czasie sezonu codziennie od godziny 6-ej rano do 10-ej wydawane są wody mineralne 
na szklanki podług źródłowej temperatury, z dodatkiem soli karlsbadzkiej, mleka lub serwatki.

Biorącym w wiiBiorąeym w większych ilościach odstępuje się procent. Broszury poszczególnych źródeł o leczeniu i zachowaniu się przy 
wodach dostarczane są bezpłatnie. Obstalunki załatwiają sie spiesznie, za gotówkę i na zaliczenie (Nachnamej. 
Wysyłka do dworców kolei i domów bezpłatnie. 289-3-2

Świeżość wód poręcza się.

■FABRYKA POMNIKÓW . TTrt T\ A kT/AT ITrUZTT"'/'! W Lfld/i1 A. URBANOWSKIEGO *
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ulica Bielańska Nr. 6 — w Warszawie, 
Specyalny Magazyn wszelkich materyałów

i części składowych powozowych.
oooooowooocxx>iooawKxxxxx)eo<xxxxxx)cooe

SKŁAD WIN I DELIKATESÓW

Wuusim LECHOWSKIEGO
Nowy-Świat Nr. 15 (róg Alei Jerozolimskich), 

w WARSZAWIE.
Poleca: Wina węgierskie stare i lżejsze stołowe, odleżało Wina 
francuzkie, Wina hiszpańskie, Cognac! francuzkie, kuracyj
ne pierwszorzędnych marek, oraz Oliwę najlepszą nicejską Vierge. 

Hadlującym i biorącym wina na garnce odstępuje stosowny 
rabat. ' ' 160-12-10

AA A AA AAA AA AAAA1AAAAAAAA A AAAAAAAAAAj

ZARZĄD i
Zakładu Wód Mineralnych w Ciechocinku i 

niniejszem ogłasza, że tutejszy zakład wód mineralnych otwartym < 
będzie dla kuracyi w dniu (8-ym) 20-ym maja. i

Ciechocinek odnogi} kolei żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej,
łączy się z pograniczną stacyą w Aleksandrowie, 6 wiorst odeń >- 
odległą. । -

Z Warszawy do samego miejsca podróż trwa 6 godzin.
Wody Ciechocińskie jodowo-bromowo-słone, szczególniej są 

pożyteczne: w zołzach (skrofułach), reumatyzmach, chorobach ko
biecych, w chronicznych katarach żołądka, kiszek, oskrzeli, sta
wów i wielu innych. " (238-6-4)

S K Ł D 220—12—7
Wapna 2 najlepszych zakładów Wapiennych i WęglilKamiennycb

Warszawa, ul. Towarowa Nr 18 (dawniej Okopowa). Telefonu Nr 116.
Posiada duży zapas Wapna suchego i staro lasowanego, Cement Port- 
land krajowy i zagraniczny, Gips, Cegła i Glinka ogniotrwałe, Asfalt, 
Gudron, Tektura smołowcowa, Smoła gazowa, Trzcina, Piasek, Ce- 
gła zwykła, Koks i t. p. Sprzedaż w żądanych ilościach po cenach nizkich.

Welocypedy 99
NAJLEPSZEJ ANGIELSKIEJ FABRYKI

„Coventry Machinists Com.“
Specjalnie zbudowane ih naszych dróg 2 pneumatycznemu dętemi 

i masywnemi gumami, oraz fabryk
SE1DEL et NAUMANN, ADAM OPEL i innych

OTRZYMALI I POLECAJĄ

KRZYSZTOF BRUN i SYN
Reprezentanci na Królestwo Polskie domu handlowego J. Błock

Senatorska 27 w Warszawie.
Cexxxxilzi fxarxco i grratis.

Na welocypedach „S-wlft** zdobyto w wielkim stu-
wiorsto wy m wyścigu 1891 r.Wielki zloty medal i trzy 

•nedale bronzowe. 297-4-1

295—6—1

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

OPERACYE KANTORU:
1. Kupno i sprzedaż papierów publicznych, oraz wyplata 

kuponów.
2. Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych.
3. Dawanie przekazów i wpłat do zagranicznych miejscowości.
4. Udzielanie zaliczeń na papiery publiczne.
5. Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emissyi po 70 

kop. bez żadnych innych kosztów.
6. Sprzedaż na placu Warszawskim i wywóz zagranicę Weł

ny i Zboża. 42-52—21

ISTNIEJĄCY UD 1862 ROKL
MAGAZYN MEBLI

'Wystawa przemysłowo-roln. w r. 1885.
DYPLOM UZNANIA.

ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW
w Warszawie, Tlomackle Nr. 6, — były Hotel Wileński.

Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapieerskie i dekoraoye, podług 

najświeższych żurnali (40-13-6L

Krysia KacKów

A. MrozHisu
Nowy-Świat Nr. 3, w Warszawie

śa

i latma zaszczyt zawiadomić, iż z nadchodzącą porą ku temu, jak 
poprzednich podejmuję się krycia, malowania i reperacyi dachów, 
po możliwie najniższych cenach, zapewniając kilkoletnią gwaran- 
cye, obok sumiennego i prędkieg > wykonania powierzonych robót. 
Zakład podejmuje się robot na prowineyi, krycia kościołów, wież 
i t. p., w razie życzenia należność za roboty rozkłada się sa raty 

kwartalne, półroczne i t. p. stosownie do umowy.

Kuchenki Benzynowe 
naftowe i spirytuso
we. Maszynki do ka
wy, różnych systemów WANNY, 
SITZBADY, Klozety pokojowe mm

naczynia kuchenne v wielkim wybór

164—12—5 «. NOWY-ŚWIAT B.



356 ROLA. 21. — Rok X.

Na korku powinien być stempel firmy,
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Koniak „Kizlarka“
z własnych Winnic i Gorzelni

M.J.ZURABOWA
w Klzlnrze (Kaukaz^), 

Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza-
wie i na Prowineyi. (46-52 22)

GŁOWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.
FILJA Nowy-Świat Nr. 43.

Na korku powinien być stempel firmy.

Oliwę nicejską i Prowancką — Octy różne — 
Olejki i Opłatki do ciast—Vanilię—Szafran—Jisen- 

cye do wódek i likierów—Wodę Kotońską
Perfumy angielskie — Farby do jaj — Mydła 

oraz wszelkiego rodzaju artykuły wchodzące w za
kres handlu towarów aptecznych 

poleca

SM Materyałóff Apteczoycii
Urbanowicza i Różyckiego

Krakowskie - Przedmieście Nr. 17, S
wprost kościoła Karmelitów. A

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

£
E‘ Hurtowa i Detaliczna sprzedaż 

Towarów Tabacsnych 
z różnych, fabryk, 

POLECAJĄ

Papierosy własnej fabryki: 
„Noblesse", Dobre i Salonowe w cenie 60 kop,.

111! 
nil

jj Desser, Renoma, Wyborne, Cr eme, KawalerskiejQ i inne, w cenie Rs. 1. • nJ
k Dzielne i Spacerowe w cenie 30 kop. zi 100 sztuk, M

w]

oraz tytonie NOBLESSE na różne ceny.
PP. Handlującym, za gotowiznę lub Nachnahme, bardzo 

wygodne warunki.
261—6—4
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Magistra Ffcjfel H. WARĘSKIEGO.
1 Niezawodny*ISrodek przeciwko wypadaniu włosójy, 
' tworzeniu sięłupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym 1 
, bólom głowy. 281-52-2 ’!

Skład: Apteczny Tłomackie Nr. 13, w Warszawie.;

202 Wszelkie Aparaty i Naczynia Kościelne,24 b
po cenach bardzo umiarkowanych, oraz odnawianie takowych, poleca 17*® Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych T. LTHACKIEGO (majster 

1 cechowy) Nowy-Świat 55. Wyprawy platerowane od 50 rs. z 70 sztuk.
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<■:>>■ U. SB15EOMOWY:
Fulary francuzkie 90 k , 1.00, 1.15, 1.50,1.80—2.00.
Materye jedwabne kolorowe na suknie 1.25, 1.60.
Materye jedwabne czarne na suknie 1.35 — 1.80.
Materyjki w paski 65 i 85 kop.
Kanausy czarne i kolorowe na spódniczki 85 kop.
Cache poussióre czysto jedw. 1.15—1.25.
Cache poussióre półjedw. 2 łok. szer. 1.50—2.25.
Pledy 6 lok. długie a 10 rs.
Suknie odpasowane strojne od 18—40 rs.

Wełny angielskie na suknie 90 k., 1.90, 1.25, 1.50, 
1.80 i 3 rs.

Voiles francuz, druk. 75 k.
Batistes francuz, druk. 40 k.
Satinettes francuz, druk. 55 k.
Yolanty koronk. od 2—7 rs.
Korty angielskie na płaszczyki od 1.35 do 3.50.
Drap de dames francuzk. we wszystkich kolorach 

A 2.40.

Ogromny wybór parasolek en tous cas i koronkowych.
Największy wybór materyałów czarnych gładkich i fantazyjnych na wszystkie ceny, 

w soiiik
Na żądanie wysyłają się próby franco. 272-3-3

Lj]  wii.ni unnuiiw nimiin, 

Treść xŁ-vxxxxertx: Także trzy doby życia. — Głosy w sprawie Tow. Kred. Ziemskiego. — W górach olbrzymich, przez Stanisława Pia
sta (d. e.)— Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego świata, przez E. Jerzynę. — Katastrofa w Argentynie wiersz.----- Kronika bieżąc
krajowa i zagraniczna. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakeyi. — Ogłoszenia. — W odcinka: Jarinarkowicze, opowiadanie przez 

Wincentego hr. Łosia.

i w.^ow.b .Tnn .TnlAftHki. Hoaeojteno IleHaypoto. — Bapuata 6 Man. 1893 i. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61)


